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DZIENNIK NARODOWY 


Za str. 1 — 9 odpowiada St. Grek Warszawa ul. Tamka 46. 


G * % 
TEGO SAMEGO _ DNIA — 20 
pca — premjer Chamberlain przyr 


jat w Londynie ambasadora Sta- 
now 
min, 


ale razem w najważniejszych za 
sretach historji, Da ARE jest w 


Przy obecne konfiguracji poli- 
tycznej, spr ów jest 
zą eniem niesłychanie ważnem 


ale i cały Świat, nie żem! 
nie LES”, sip decy a mee 
miarami 


iarami czynniką takiej mocy i 
maczenia, jak — Stany  Zjednę-, 
ezene. 

ypadkowym więc zbiegu o- 


a 
i podkr 
OZON 


Przeliczyli się 


Król Karol do Grecji 


przez cieśninę Dardanelskąa 
BUKARESZT 


fin -. 21,7. Król Karol 
na poxiadzie swego prywatnego 
jachtu, któremu towarzyszy torpe- 
dowiec, wypłynął z Konstancy w 
10-dniową podróż przez Dardanele 
na wody greckie, 


COE ZZ ZZ E 


W kilku słowach... 


— Dn. 21 b. m. odbyła się trzecia 
konferecja amb. Craigie z min. Arita 


w Tokjo. Wynik narady jest nikły. 


— W Hythe (hrabstwo Kent) w uzu- 
pelniających wyborach de izby Gmin, 
swyciężył kandydat konserwatystów 
Rupert Brabner, frekwencja głosują- 
cych, wynosiła zaledwie 87 proce. mi- 
mo zwycięstwa kandydata konserwa- 
tyści stracili 3.300 głosów, 


= Termin podróży gen. Franco do 
Włoch ustalony został definitywnie na 
pierwszy tydzień września b. r. 

— Na skutek iskier sypiących się z 
parowozu wybuchł pod Wiednicm wiel 
ki pożar, który zniszczył zboża stojące 
na polach, pożar przybrał wielkie roz- 
miary. Straty są bardzo znaczne. 

— Protektor Rzeszy w Czechach v. 
Neurath, utworzył centralny urząd dla 
emigracji żydowskiej, powołując na 
jego ezoło dyrektora Stahieckera. 

— Zmarł znany dyplomata brytyjski 
Earl of Grenville, który odegrał dużą 
rolę w rokowaniach międzynarodowych 
da poprzedzały wybuch wojny świa- 

wej. 


— Admirał sir Andrew Cunnigham, 
dowódea floty śródziemnomorskiej nda 
się z witytą oficjalną do Stambułu, 

~ Dn. 21 b, m. został rozstrzelany 
w Nancy niejaki Frence skazany ma 
karę Śmierci za szpiegostwo, 

~ Premfjor Chamberlain opuścił 
stolicę, udając się na weekend do 
Chequers. 

—  Ambasator amerykański w 
Londynie Kenrsdy, pojechał na 2-ty- 
godniowy wypoczynek na Riviere 
francuską. 


== W katastrofie samochodowej po 
miósł śmierć znany 
narweski, 


PODKZŚ UPAŁ p 


| 


Generał 


4 


ironside 


opuścił Warszawę 


Gen. Ironside opuścił dn. 21 b. 
m. rano Warszawę, udając się w 
drogę powrotną do Anglji specjal 
nym samolotem przez Gdynię i 


| Kopenhage. 


Na lotnisku Okęcie pożegnali 
gościa angielskiego inspektor ar- 
mji gen. Norwid - Neugebauer, 
szef sztabu głównego gen. Sta- 
chiewicz, gen. Regulski, gen. Kal 
kus oraz wyżsi oficerowie, po- 
nadto przedstawiciele ambasady 
brytyjskiej oraz francuski atła- 
che wojskowy Musse, 


Asystowała przy tem Kompa- 
nja honorowa lotnictwa z orkie- 
strą, oraz delegacja Związku Mur 
mańczyków ze sztandarem. 

KOPENHAGA, 21.7. Gen. sir 
Edmund Ironside przybył na tu- 
tejsze lotnisko z Warszawy o 
godz. 11.30 i o godz. 12 odleciał 
samolotem holenderskim do Lon- 
dynu. 

Podczas pobytu w Kopenha- 
dze generał odmówił przedsta- 
wicielom prasy wszelkich infor- 
macyj. 


W dziewięciu kierunkach 
ofensywa 8380000 Japończyków 


SZANGHAJ, 21,7, Jak donosi 
komunikat chiński, w  prowineji 
Szansi na poszczególnych  odein- 
kach trwają poważne walki, Usta- 
lono, że ofensywa japeńska prowa- 
dzong jest w 9-ciu kierunkach jed- 
necześnie, i że bierze w miej udział 
przeszłe 80.000 wejska, 


Zwłaszcza krwawe i uporczywe 
walki rozgrywają się na górzystem 
pograniczu prowincyj Szansi, He- 
nan i Hopei. Chińczycy stawiają 
energiczny opór. W tym rejonie 
stracili Japończycy w zabitych prze 
szło 1000 ludzi. 


TOKJO, 21.7. Agencja Domel do- 
ńosi, że wojska japońskie zajęły w 
poniedziałek fortecę Kaioping, waż- 
ne centrum strategiczne na połud- 
niowym wschodzie prowincji Szan- 
si. zajmowane ostatnio przez sil- 
ne oddziały chińskie, . 


Nie wystąpią zbrejnie 


przeciw Sowietom 


LONDYN, 217. „Daily Tele-głośno zapowiadano, iż rząd japoń- ,|stwa spraw zagranicznych oświad- 


graph“ donosi z Tokjo, że ną wczo 
rajszej konferencji specjalnego kor 
mitetu japońskiej rady ministrów 
zapadła decyzja, iż rząd japoński 
w związku z ostatniemi zajściami 
na granicy mongolsko-mandżurskiej 
nadał ograniezy się jedynie de kro- 
ków dyplomatycznych, i 
. Decyzja ta stanowi dla kół poli- 
02 ia niespodziankę tem þar- 

j, że jeszcze przed kilku dnia- 
mi w kołach zbliżonych do rządu 


Masakra w Dachau 


ski nię cofnie się przed krokami 
natury wojskowej jeżeli prowoka- 
cje ze strony gowieckiej na grani- 
ey mandżurskiej nie ustaną, 

TOKJO, 21.7. Zatarg między wła» 
dzami sowieckiemi i zarządem ja- 
pońskiego koneernu eksploatujące- 
go kopalnie węgla i nafty na pół- 
nocnym Bachalinie na tle wyroku 
miejscowego sądu sowieckiego uległ 
pewnemu zaostrzeniu, 


ezył dziś, że zdaniem rządu japoń- 
skiego władze sowieckie dążą do 
gospodarczego zniszezenia przedsię- 
biorstw japońskich. Rzecznik > 
łączą się do stanowiska admirali- 
cji, że władze sowieckie świadomie 
zmierzają wprost do wygłodzenia 
robotników koncernu odczuwają” 
cych obecnie poważny brak środ- 
ków żywnościowych. Taki stan rze 
czy, zdaniem rzecznika, jest nie do 


Rzecznik japońskiego  minister- | utrzymania. 


Cena 10 gr. Rok XXIII. 


Czy pastor Niemoeller żyje? 


W ubiegłym tygodniu prasę 
całego świata obiegła wiado- 
mość, że bohaterski pastor Nie- 
moeller, który nie uląkł się bru- 
natnego teroru i otwarcie głosił 
prawdę, został zabity w obozie 
koncentracyjnym w Dachau, 
Oficjalna agencja niemiecka 
„D.N.B.” — zaprzeczyła tej wia- 
domości. 

Komunikat niemiecki twler- 
dził, że pastor jest wprawdzie 
chory, ale życiu jego żadne nie- 
bezpieczeństwo nie zagraża. 

Tymczasem okazuje się, że 
niemieckie sprostowanie było 
nieprawdziwe. „Deutsche Nach- 
richten Biuro” —— skłamało. 

Do Liege przybył ostatnio ob- 
szarpany, nawpół żywy człowiek. 
Zgłosił się do pierwszego komi- 
sarjatu policji, gdzie zeznał, że 
przed kilku godzinami udało mu 
się uciec z Rzeszy. Uchodźcą o- 


mentu i burmistrz miasta Duis- 
burg w Wesifalji, dr. Ernst 
Weitz. 

Dr. Weitz był członkiem Cen- 
trum. Niejednokrotnie razem z 
ministrem Stressemannem jeździł 
na posiedzenią Ligi Narodów do 
Genewy. Po dojściu Hitlera do 
władzy Weitza aresztowano, jed- 
nak po tygodniu gdy podpisał 
deklarację, że nie będzie brał u- 
działu w życiu politycznem — 
wypuszczono go na wolność. 

Po zajęciu Czechosłowacji, 
dr, Weltz był nieostrożny i wy- 
raził się w gronie znajomych 
sceptycznie o „zwycięstwie” füh- 
rera, twierdząc, że jest to naj- 
większy błąd Hitlera, któręgo 
skutki będą dla Niemiec fatal- 
ne. Tegoż samego dnia Weitza 
aresztowano. W „Brunatnym Do- 
mu” szturmowęy fak go zbili, że 
przez 3 tygodnie leżał w szpitalu. 


kazał się hyły poseł do parla- Gdy przyszedł do siebie — od- 


olecamy znakomite piwo, lemoniady I wody gazowe z browaru Braulińskiego 


wieziono go do Dachau. Na wspo 
mnienie życia obozowego, dr. 
Weitz drży i płacze. 5 miesięcy 
pobytu w Dachau, zupełnie go 
złamały, 

IW, ubiegłym tygodniu — mó- 
wit dr. Weitz — podezas codzien 
nej zbiórki, pastor Niemoeller, 
który stał obok mnie w szeregu, 
zasłabł i upadł. Wówczas pod- 
biegł do niego szturmowiec, któ- 
ry ze słowami: wstawaj czarny 
psie — kopnął pastora, aż ten 
głucho jęknął. Gdy kopnięcie nie 
pomogło, do leżącego pastora 
podszędł jeszcze jeden szturmo- 
wiec, który chwycił go za gar- 
dło i dźwignął do góry. Wtem z 
z szeregu więźniów, ktoś głośno 
krzyknął: bandyci! Szturmowiec 
gwizdnął, Wtedy z wartowni 
wybiegła grupa dozorców, która 
z miejsea rozpoczęła masakrę. 

Pałki gumowe i szpicruty, za- 
kończone ołowianemi kulkami i 


kolby rewolwerowe poszły w 
ruch. Nieszczęśliwi więźniowie 
poczęli uciekać po  dziedziń- 
cu obozowym, eo jeszcze bardziej 
rozwścieczyło szturmowców, 


— (o było dalej, nie wiem — 
opowiadał dr. Weitz — kiedy się 
ocknąłem, znalazłem się na łóż- 
ku szpitalnem. Gdzie — o dziwo 
— lekarze i siostry obchodzili 
się ze mną po ludzku, Razem ze 
mną na sali szpitalnej leżało kil- 
kunastu innych, ciężko rannych 
więźniów. Pastora Niemoellera 
wśród nich nie było. 


Dopiero na drugi dzień‘ czło- 
wiek, któremu zawdzięczam wol- 
ność, powiedział mi, że pastor 
Niemoeller nie żyję. 

Dr. Weitz — po odpoczynku 
w jednym z sanaforjów — ma 
zamiar napisać pamiętnik, któ- 
ry, jak powiedział, wstrząśnię 
sumieniem światą. 


Pauzatrwa 


Tydzień milczenia 


MOSKWA, 21.7. Angielski wy- 
słannik dyr. Strang zwrócił się 
do premjera sowieckiego Moło- 
towa z prośbą o wyznaczenie ter- 
minu nowej konferencji. W związ 
ku z tem w moskiewskich ko- 
łach politycznych podkreślają, że 
decydujące spotkanie kierowni- 
ka sowieckiej polityki zagranicz- 
nej z ambasadorami Francji i 
Anglji oraz z dyr. Strangiem ma 


się odbyć w dniu jutrzejszym. 
Zarówno koła zbliżone do dyr. 
Stranga, jak i sowieckie koła mia 
rodajne zachowują w dalszym 
ciągu całkowite milczenie na te- 
mat rokowań moskiewskich. Rów 
nież prasa sowiecka nie zamie- 
ściła w ostatnim tygodniu żad- 
| nego artykułu na temat obecne- 
go stanu rokowań angielsko-fran 
cusko-sowieckich. 


Wspólne nad Saharą 
loty angielsko -francuskie 


PARYŻ. 21.7. „Exelsior* donosi, 
że w najbliższych dniach  angiel- 
skie eskadry bombowców rozpocz- 
ną loty ćwiczebne nad Saharą. We- 
dług informacyj z brytyjskich kół 
lotniczych wyspy brytyjskie bo- 
wiem nie posiadają terenów, które 
nadawałyby się do wypróbowania 
pełnej skuteczności ciężkich bomb 
lotniczych bez narażenia  bezpie- 
czeństwa publicznego. 

Z tego wzgiadu rząd francuski 
oddał pewne obszary w Saharze do 
dyspozycji angielskiej floty powietrz 
nej. ćwiczebne angielskich 
bombowców nad Saharą dokonywa- 
ne będą wspólnie z eskadrami fran 
enuskiemi, Główną bazą wypadową 
będzie miejscowość El Golea. 

Szczegółowy program tych ówi- 
ezeń opracowany zostanie podczas 


EEES 


~— Policja w Toulonie wykryła pa- 
larniọ opium, do której uczęszczało 
wiele wybitnych 


y r 2- 
nej przem dwie starsze sę ctsza: 
ce się nienaganny onta 
wadsiii lino orere menis 


bliskiej wizyty francuskiego mini- 
stra lotnictwa Guy Lachambre w 
Londynie, 


Przy współpracy innych 


W. Brytania udzieli 


LONDYN. 21.7. Wezoraj popolu- 
dniu odbyło się kolejne posiedze- 
nie Ewjańskiego Komitetu Uchodź- 
ców. Ze strony brytyjskiej zabie- 
rał głos sir Samuel Hoare, wyra- 
żając przekonanie, że apel prezy- 
lent Roosevelta o szeroką wspól- 
(pracę państw świata znajdzie sze- 
rokie echo przedewszystkiem w kra 
jach, reprezentowanych w Komite- 
cie. 

W razie osiągnięcia zgodności po 
glądów w łonie Komitetu, 


LONDYN, 21.7. Agencja Reute- 
ra dowiaduje się z Metzu, że wszel- 
ka korespondencja  przybywająca 
do Niemiec z Francji lub Anglji pod 
dawana jest w niemieckich urzę- 
dach pocztowych na zachodniej 
granicy Rzeszy niezwykle surowej 
kontroli. Wszystkie listy są prze- 
świetlane i w razie najmniejszych 
podejrzeń, że zawierać mogą wia- 


Stare żelastwoe 


dia zbrojeń 


BERLIN. 21.7. Od lipca do wrze- 
śńia ma być przeprowadzona w 
Niemczech akeja zbierania starego 
żelaza, W 1938 r. w rozmaitych 
fabrykach zgromadzono 255.000 
ton starego żelaza. Nowa kampa- 
nja, podobnie, jak poprzednie, do- 
tyczyć będzie zbierania materjału 
nieużywanego, jak to odłamki sta- 
H i żelaza, starych maszyn, nieu- 
żywanych szyn, metalowych naczyń, 
kluczy, łańcuchów, drutów i wszy- 
stkich aparatów, których pozbawie- 
nie fąbryk nie wpłynie ujemnie na 
produkcję fabryczną. 

Niemieckie koła urzędowe zapew- 


defini- | ców. 


Kontrola poczty z Zachodem 


w urzędach niemieckich 


| chodnich Niemiec, 


1 


pomocy ucho lźcom 


tywne rozwiązanie zagadnienia u- 
chodźców mogłoby nastąpić już w 
ciągu najbliższych kilku tygodni. 
Rząd brytyjski gotów jest podjąć 
w ramach imperjum wszystkie wy- 
siłki, niezbędne dla rozwiązania 
problemu uchodźców pod warun- 
kiem, że spotka się ze współpracą 
innych rządów. 

W takim wypadku rząd brytyj- 
ski udzieli nawet bezpośredniej po- 
mocy finansowei na rzecz uchodź- 


domości o charakterze politycz- 
nym — otwierane i konfiskowane. 

Podobna kontrola stosowana jest 
wobee listów wysyłanych z Rzeszy 
na Zachód i dotyczy ona przede- 
wszystkiem korespondencji, pocho- 
dzącej z okręgów Saary, Akwizgra- 
nu, Kolonji i innych ośrodków za- 


niemietkich 


niają, że niemieckie zapotrzebowa- 
nie żelaza zostało z tej zbiórki po- 
kryte w 90 do 96 proc. Zbiórka 
żelaza przeprowadzana jest w ten 
sposób, że zrywane są nawet żelaz- 
ne ogrodzenia w parkach, przed 
pomnikami i na cmentarzach. 


Prezes Centralnego Związku Mło- 
dej Wsi Gierat był dwukrotnie 
przyjęty przez Prezydenta R. P, 
dn. 26 z. m. w Spale i dn. 13 b.m. 
na Zamku. Tematem obu rozmów 
były zagadnienia młodzieży, zwła- 
szcza wychowania patrjotycznego i 
kształcenia zawodowego. 

X 

Ustąpił dyrektor biura filmowe- 
go P.A.T. Mieczysław Skalski, O- 
gólne kierownictwo biura przejął 
naczelny dyrektor P.A.T. Mieczy- 
sław Obarski, 


W dniu 1 sierpnia wyjeżdża do 
Warszawy z wizytą oficjalną fin- 
landzki minister komunikacji Salo- 
waara. Razem z ministrem udaje 
się do stolicy Polski jego małżon- 
ka, oraz naczelny dyrektor fin- 
landzkiego towarzystwa komunika- 
cji lotniczej „Aero“ — inż. Stolhe. 

X 


Podsekretarz stanu M.S,.Z. Szem- 
bek przyjął w dniu 21-ym b. m. am- 
basadora rumuńskiego Franasso- 
vici. 


xX 
Dn. 21 b. m. rozpoczął miesięcz- 
ny urlop min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych. Juljan Poniatowski, 


x 
Wycieczka dziennikarzy polskich 
na Litwę, jako rewizyta dzienni- 
karzy litewskich, odbędzie się praw 
dopodobnie dopiero w roku przy- 
szłym, na wiosnę, 


a 
Arcybiskup Ropp 
ciężko chory 
Zamieszkały w Poznaniu ks, ar- 
cybiskup metropolita mohylowski 
Edward Ropp, który od dłuższego 
czasu był niezdrów, zachorował o- 
staątnio na zapalenie płuc. Choroba 
dostojnika Kościoła budzi poważne 
obawy, albowiem liczy On 88 lat, a 
nadto organizm jego osłabiony 
jest ciężkiemi przejściami w czasie 

przewrotu bolszewickiego. 

Ks. arcybiskup metropolita Ropp 
przebywa w szpitalu SS. Elżbieta- 
nek pod troskliwą opieką lekarską. 


Dyżurni ruchu 
na kolejkach 
dojazdowych 


W toku dalszego wykonywania 
nadzoru w stosunku do Tow. Warsz. 
Kolei Dojazdowych, Min, Komunika 
cji zarządziło ustanowienie z dniem 
22 lipca dyżurnych ruchu na sta- 
cjach w Konstancinie, Powsinie i 
Jabłonnie, którzy pracować będą w 
czasie wzmożonej frekwencji, t. j. 
od sobót godz. 12 w południe do 
poniedziałków do godz. 12 w poł. 
oraz w tych samych godzinach w 


dniach  przedświątecznych i po- 

świątecznych. 

Koncert Kiepury 
w Gdyni 


Dn. 23 b. m. przyjeżdża do Gdy- 
ni Jan Kiepura, który we wtorek, 
25 wieczorem, wystąpi z koncertem 
na placu Grunwaldzkim. 

Całkowity dochód z koncertu zna 
komity śpiewak przeznacza na Fun 
dusz Obrony Morskiej. 


za plotki. 


do obozu pracy 


KOWNO. 21.7. Na rozkaz mini- 
stra spraw wewnętrznych do obo- 
zu pracy przymusowej zesłano 16 


Koncentracja wojsk na Bałkanach 
Odpowiedź Turcji-Włochom 


LONDYN. 21.7. „Daily Express" 
donosi, że rząd turecki skoncentro- 
wał armię, liczącą 200.000 wzdłuż 
granicy Bułgarji i Grecji. Koncen- 


tracja ta jest odpowiedzią na kon- 
centrację około 80.000 wojsk wło- 
skich w Albanji, 


Pismo twierdzi, że armja turec- 


Figie cenzury prewencyjnej 


Właściciele agencyj telegraficznych bez depesz 


TALLIN, 20.7. Wczoraj- estoń- 
skie Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych  zawiadomiło ajencję e- 
stońską „Eta*”, że od 19 b. m. ca- 
ły serwi* informacyjny ajencja o- 
bowiązana jest dostarczać do mi- 
nisierstwa, które dopiero przesy- 


| gmanc-, lać będzie ten serwis  poszczegól- 


nym dziennikom, abonującym biu- 


letyn prasowy tej ajencji. 

Ajencja przesłała w myśl pole- 
cenia materjał ministerstwu, które 
dostarczyło serwis wszystkim 
dziennikom estońskim pozą naj- 
większym dziennikiem w Tallinie 
„Paevablet*, Dzisiejszy numer te 
go dziennika, którego wydawcy są 


ka wyposażona jest w czołgi ro- 
| Syjskiego pochodzenia. 
współwłaścicielami ajeneji, ukazał 


się bez zwykłego serwisu tej ajen- 
cji, natomiast zawiera  oświadcze- 
nie redakcji, że wobec wstrzyma- 
nia przez ministerstwo serwisu, 
dziennik zmuszony był w ostatniej 
chwili montować własne źródła in- 
formacyjne. (ATE). 


osób, obywateli litewskich, skaza: 
nych na pobyt w miejscu odosoh- 
nienia za rozsiewanie plotek, Sze- 
rzących panikę. 


$iime wrażenie 
w stolicy Sowietów 


MOSKWA, 21.7. Oświadczenie 
Marszałka Śmigłego - Rydza, udzie- 
lone korespondentce prasy amery- 
kańskiej wywołało silne wrażenie 
w stolicy sowieckiej. 

Cała prasa sowiecka zamieszcza 
dziś tekst oświadczenia na czoło- 
wych miejscach bez żadnych skró- 
tów, podkreślając ustęp, mówiący 
o zdecydowanej postawie narodu 
polskiego, który będzie się bił o 
dostęp do morza nawet bez sojusz- 
ników. 


2 krążownikii | 6 łodzi 
podwodnych 


buduie Francia 
PARYŻ, 20.7. Ministerstwo Mary- 
narki zarządziło natychmiastowe 
przystąpienie do budowy 2 krążow- 
ników i 6 łodzi podwodnych. 


` 


edług najświeższych wła- 
lD domości w dniu dzisiej- 

szym rozpoczną się w 
Moskwie nowe rozmowy między 
przedstawicielami Anglji i Fran- 
cji z jednej a komisarzem Moło- 
towem z drugiej strony. Prasa 
paryska zaopatruje nawet tę wia 
domość optymistycznym komen- 
tarzem, podkreślając, iż rokowa- 
nia w Moskwie nie zostały jesz- 
cze zerwane i że można mieć na- 
dzieję, iż będą one jednak do- 
prowadzone do pomyślnego koń- 
ca. 

Opinja polska, lepiej niezawo- 
dnie orjeniująca się w specytiez- 
nych metodach politycznych na- 
szego wschodniego sąsiada, nie 
okazuje tak pochopnie skłonno- 
ści do optymizmu. Doświadcze- 
nia kilku ostatnich tygodni zmu- 
szają nas zresztą tem bardziej 
do wielkiej rezerwy w stosunku 
do rozmów moskiewskich. Mimo 
bowiem bezustannych „meand- 
rów” polityków moskiewskich o- 
braz rokowań moskiewskich jest 
dzisiaj zupełnie jasny i pozwala 
na wyprowadzenie szeregu wnio- 
sków natury ogólniejszej — bar- 
dzo przytem interesujących. 

Nie ulega więc — naszem zda- 
niem — wątpliwości, iż w 


RZEL 


CZYLI SIE 


iw Moskwie iw Tokjo 


Jeżeli tak było, rachuby te o- 


kazały się już teraz zawodne. 
* EJ 


a 

Na Dalekim Wschodzie — 
wbrew wszelkim pozerom i alar- 
mującym depeszom — najwięk- 
sze kłopoty ma w tej chwili by- 
najmniej nie Angilja, lecz właśnie 
Rosja. 

Utajona wojna rosyjsko - ja- 
pońska, której echem były star- 
cła na pograniczu Mongolji, wy- 
miana not na temat Sachalinu i 
t. d, mimo wszystko nie prze- 
staje być dla Rosji źródłem trosk 
i niepokoju — rozwój natomiast 
wypadków w Tientsinie, mimo 
dymów i mgieł, jakie nad tym 
punktem Azji rozsnuwa propa- 
ganda japońska, z punktu widze- 
nia angielskiego nie urośnie na- 
pewno do rozmiarów wydarze- 
nia, które mogłoby wpłynąć na 
zmianę taktyki Anglji i zmusić 
ją do większej uległości wobec 
coraz bardziej fantastycznych Żą- 
dań sowieckich. 


€ 
Japonja, mimo ciągłych „zwy- 


tej|cięstw” w Chinach, ma już pod 
chwili Rosja sowiecka za wroga | każdym względem dosyć 


całej 


tej „ekspedycji karnej”. Ekspè- 
dycja do Chin miała trwać parę 
tygodni, miała Japonji dostar- 
czyć prędkich sukcesów i pręd- 
kich korzyści — ciągnie się na- 
tomiast już przeszło dwa lata, 
wciąga wojska japońskie coraz 
dalej w głąb kontynentu chiń- 
skiego, kosztuje coraz więcej i--- 
nie daje absolutnie nic. Mimo 
różnych lokalnych zwycięstw 
jest już dzisiaj rzeczą jasną, iż 
Japonja nie rozgryzie kolosa 
chińskiego. Władza jej rozciąga 
się jedynie w kilku miejscowo- 
ściach, ciągnie się wzdłuż linij 
kołejowych i wąskim pasem nad 
wybrzeżem  Jang-tse-Kiangu 
pozałem Chiny sa i pozostaną 
chińskie. 

W tych warunkach Japonja 
ma przed sobą jedno tylko wyj- 
ście z niebacznie “przez nią 
wszczętej awantury chińskiej: 
wycofać się z niej z honorem i 
jak najprędzej ją zlikwidować. 

Może to być zrobione- tylko 
przy współpracy Anglji. Tylko z 
Anglją mogłaby Japonja na ja- 
kiejś wspólnej konferencji przy: 
stąpić do układania nowych sto- 
sunków politycznych w Chinach 


i przy tej okazji wykroić dla sie- 
bie coś, co możnaby ostatecznie 
wyinterpretować jako pewnego 
rodzaju sukces... Wszystkie więc 
wysiłki japońskie idą w tym kie- 
runku, aby zmusić Anglję do o- 
brad przy wspólnym stole nad 
nowym porządkiem w Chinach, 
do obrad, które w lepszy lub 
gorszy sposób sankcjonowałyby 
poczynania japońskie w Chinach. 
Incydent w Tientsinie, szykano- 
wanie obywateli angielskich, 
wielkie manifestacje antyangie|- 
skie w Tokjo — wszystko to 
miało na celu zastraszenie An- 
glików i zmuszenie ich do obrad 
na szerszem podłożu ! nad znacz- 
nie szerszym zakresem spraw i 
zagadnień. 


Ale Anglja nie dała się zastra- 
szyć. Zgodziła się na wspólną z 
Japonją konferencję. Wszakże 
Sir Robert Craig, który z ramie- 
nia Anglji prowadzi w Tokjo 
konferencję, bardzo uprzejmie, 
ale niemniej stanowczo upiera 
się, iż ma zamłar i prawo roz- 
mawiać tylko na temat lokal- 
nych zagadnień, związanych z 
incydentami w Tientsinie, daleki 
jest natomiast od rozmów na te- 


maty ogólniejsze. Japończycy od- 
powiadają na to groźbą zerwa- 
nia konferencji — co Anglicy ze 
swej strony przyjmują z dosko- 
nałą zaiste obojętnością i spoko- 


jem. 


a 
Przechodząc do konkluzji: 
Wzajemne pozycje Anglji i 

Z. S. R. R. w rokowaniach obec- 

nych można sprowadzić do na- 

stepującego dylematu: Anglicy u- 

ważają, że Związkowi Sowieckie- 

mu bardziej potrzebny jest u- 

dział we „froncie pokoju” aniżeli 

mocarstwom, które stanowią 
trzon tego frontu. Politycy so- 
wieccy są odmiennego zdania. 

Uważają oni, że za udział ter 

Z. S. R. R. powinien dostać „za- 

płatę”*, bowiem nie Związkowi 

Sowieckiemu na tym udziale 

przedewszystkiem zależy, tylko 

Anglji i Francji. 

Anglicy nie dają się wyprowa- 
dzić z równowagi komplikacjami 
na Dalekim Wschodzie — bo v- 
pierają się na założeniu, że Japo- 
nja wojnę z Chinami przegra. 
Natomiast Z. S. R. R. najwidocz- 
niej liczy się z możliwością wy- 
granej Japonji, bo się tej Japonii 
wyrąźnie obawia i chciałby się 
przed agresją z tej strony zaase- 
kurować N. 


Nr. 1 uwaza przedewszysikicm manyama REES ST ZCS ZGODE ZE ORAZ DRZE A OOOO TOAST 


Niemey. Nie jesteśmy też skłonni 


przywiązywać większej wagi doj W $wietłle prasg 


powtarzających się obecnie po- 
głosek o możliwościach  porozu- 
mienia niemiecko - rosyjskiego, 
które dla odmiany, coprawda 
jeszcze nieśmiało, lansuje Berlin. 
Między Niemcami a Rosją dojść 
może i napewno dojdzie do bliż- 
szych rozmów na tematy gospo- 
darcze — od tego jednak do 
szerszego poroznmienia politycz- 
nego droga jest jeszcze niezmier- 
nie daleka. s 

Z takiego postawienia sprawy 
wynikałoby, logicznie rzecz bio- 
rac, IŻ Sowiety szukać winny jak 
najprędzej porozumienia z fron- 
tem pokojowym w Europie t. zn. 
z Franeją i Anglją. Na tej prze- 
słance zbudowana została cała 
konferencja moskiewska. 


Przesłanka ta pozostaje zresz- 
tą w mocy — mimo przedłużają- 
cych się rokowań, które do tego 
nie zdają się bynajmniej rozwi- 
jać pomyślnie. W tej chwili bo- 
wiem — a nie wiadomo, jak 
rzecz cała wyglądałaby w razie 
np. zwycięskiej wojny koalicji 
przeciw Niemcom Sowiety 
muszą się ostatecznie opowie- 
dzieć po stronie „frontu pokoju” 
i w razie wybuchu wojny wła- 
śnłe z nim muszą współpraco- 
wać. Sowiety zdają sobie jednak 
dobrze sprawę z tego, że ich u- 
dział w froncie pokoju ma w tej 

już chwili duże znaczenie, już 
nietylko z czysto realnego, ale! 
przedewszystkiem z psychologicz 
nego punktu widzenia — i dlate- 
go drożą się, jak mogą, oczeku- 
jac, iż uda im się wykorzystać 
konjunkturę, iż wyciągną od 
Francji i Anglji wszystko, co bę- 
dą ebciały I eo uznają za wska- 
zane dla siebie. Być może, iż za 
taką odpowiednią chwilę uważa- 
ją Sowiety dopiero... wybuch 
wojny, kiedy koalicja antynie- 
miecka będzie z natury rzeczy 
musiała okazać się podatniejsza 
i łatwiejsza do ustępstw w roko- 
waniach z Sowietami. 

* 


Nie idziemy zresztą w naszych 
przewidywaniach aż tak daleko. 
Sądzimy raczej, iż Sowiety ocze-, 
kują już teraz takiego rozwoju] 
wypadków, któryby skłonił 'n- 
glję do bardziej kompromisowe- 
go stanowiska. Być może, że w 
Moskwie liczono się z tem, iż ro- 
tẹ takiego katalizatora w roko-' 
waniach z Anglją odegrają sto- 
sunki na Dałekim Wschodzie. 


Słowa przestrogi 


Treść wywiadu, którego udzielił 
Marszałek Śmigły - Rydz pani 
Heaton Vorse, nazywa „Gazeta Pol- 
ska" słowami przestrogi dla Nie- 
miec: 

Niechaj nikogo też nie łudzi — pl- 
sze „Głazeta Polska* — spokojne i zdy 
scyplinowane stanowisko społeczeń- 
stwa polskiego oraz _powściągliwe 
stanowisko prasy i propagandy pol- 
skiej. Bo spokój ten jest wynikiem 
determinacji, jaką daje raz powzlę- 
ta, nieodwołałna decyzja A pow- 
ściągiiwość propagandy wyni- 
kiem pogardy dla walki, prowadzo- 
nej za pomocą krzyku, oraz świa 
domości, że zapału wojennego w na- 
rodzie polskim przy pomocy wrza- 
skliwej propagandy budzić nie po- 
trzebujemy. 


Postawa Polski 


„Robotnik“ pisze: 

Postawa Polski w sprawie Gdań- 
ska jest tak jasna, że niema tu 
miejsca dla żadnych wątpliwości. 
Wcale nie chodzi o sprawę „samo- 
określenia“ Gdańszczan; chodzi o to, 
czy Polska będzie odcięta od morza, 
Otóż Polska nie może się zgodzić na 
żadną formę odcięcia od morza, — 
nie może się zgodzić ant dziś, ani 
jutro, ani w żadnych warunkach. To 
jest sens zagadnienia. I to rozstrzy- 
ga. 


a 
Wzór złej propagandy 

Red. Ludwik Czerwiński pisze w 
„Ilustrowanym Kurjerze Codzien- 
nym“, że „dyktaturę niemiecką za- 
bije nuda“, Niemcy dają wzór złej 
propagandy: 

Nadużycie propagandy przez pań- 
stwa totalne sprowadziło kryzys zen- 
fanla do samej propagandy. Propa- 
ganda tych państw stała się synoni- 
mem fałszywej produkcji. Zapomnia- 
no o podstawowej zasadzie propa- 
gandy, o tem, że propaganda nie two- 
rzy lecz reguluje. Reguluje to, co 
już istnieje. 

Z instrumentu delikatnego i prze- 
dewszystkiem dyskretnego, zrobiono 
łom i opatrzono etykietą minister- 
stwa propagandy (nie informacji, 
lecz propagandy). 


Quo vadis Italia? 


Korespondent rzymski „Polonji* 
rozmawiał w Rzymie ze swoją go- 
spodynią signorą Aidą: 

Signora Aida — pisze — powie- 
działa mi nawet, w sekrecie, że była 
„fascista“, że należała do partji. Ale 
teraz niet... bo partja popiera „te- 
desco” — Niemca... Signora Aida ma 
syna, Angelico, mechanika, który 
racuje w zakładach Caproni i mie- 
szka w mieście, które „duce* wybu- 
dował na błotach Pontyjskich w Gwi 
donji — mieście lotników. Pewnego 
wieczora sobotniego Angelico przy- 


zbrojnego, westchnął 1 wypowiedział 
jedno tylko zdanie: „gii homini Ube- 
rì sono fratelli“ — wolni ludzie są 
braćmi, tak uczył nas kiedyś „Duco“ 
dziś łpraca z Berlinem zmieniła 
to święte i piękne pojęcie. Duce wie, 
że zbłądził. Jeszcze czas do napra- 
mienia zła... ale kto wie, czy za kil- 
ka dni nie będzie zapóźno.. A wów- 
czas gmiew ludu obróci się przeciw 
niemu, bo to on przecież wprowa- 
dził do naszego kraju wroga, które- 
go uczono pas od kołyski nienawi- 
dzieć. 


Cztery stacie radjowe 


Feljetonista „Tygodnia Robotni- 
ka" Poor Yorik pisze; 

Powiadają u nas, że Niemcy prze- 
śladują język polski. Jest to ordynar- 
ne kłamstwo. Jakże może być mo- 
wa o prześladowaniu języka polskie- 
go przez państwo, które z czterech 
stacy] radjowych, z Wrocławia, z 
Gliwic, z Królewca i z Tropau, dzień 
w dzień nadaje audycje po polsku. 
Władze nasze znalazły się na wyso- 
kości zadania i nie zabroniły słucha- 
nia tych audycyj, Bo dlaczego lu- 
dziska nie mają się ubawić, gdy taki 
głodomór, dla którego bułka z ma- 
slom jest albo legendarną przeszło- 
ścią, albo też nieosiągalnem marze- 
niem, opowiada, jaki to głód w Pol- 
sce panuje. Słuchając tych niemiec- 
kich bredni, można się samemu u- 
śmiać | cały dom rozweselić. 


Greiser zesłany? 


Z Gdańska donosi „ABC“; 

Władze gdańskie energicznie demen 
tują pogłoski o aresztowaniu prezy- 
denta Senatu Greisera 1 zesłaniu go 
do obozu koncentracyjnego. 


Mimo to, w tutejszych kołach poli- 
tycznych panuje przekonanie, że Grel 
ser rzeczywiście popadł w niełaskę 
wskutek ostrego konfliktu z gaulei- 
terem Forsterem. 


Chciał jechać 


do Londynu 


Według informacji „Kurjera War- 
szawskiego'': 

W czwartek pojawiła się na pół- 
kach księgarskich książka głośnego 
reportera angielskiego 1 przyjaciela 
Hitlera, W. Price, pt: „Rok zapła- 
ty“. Price podaje sensacyjną wiado- 
mość, iż we wrześniu roku ubiegłe- 
go kanclerz Rzeszy Hitler gotów był 
wyjechać na jachcie „Grille* do An- 
giji, oelem spotkania się z Cham- 
berlainem. Jacht Hitlera, stacjono- 
wany w Kiłonji, otrzymał rozkaz, by 
był gotów do podróży. Hitler uznał 
jednak w ostatnim momencie, że nie 
czas na takie spotkanie, 


Petarda 
Z Krakowa donosi „Wieczór 
Warszawski”: 


W poniedziałok w godzinach TAN- 


jechał do matki. Wszczęliómy s nim |nych, podczas sprzątania korytarzy 
rozmowę. Kiedy omawialiśmy możli- | II Domu Akademickiego w Krakowie, 


wość wojny, 


możliwość konfliktu służący Zdzisław Wilusz zauważył ja 


kig przedmiot, leżący w łazience. Nie 
wiedząc co to jest, zbliżył go do pal- 
nika gazowego I w tym momencie 
nastąpił wybuch znalezionej petardy, 
który porani Wilusza w kłatkę pier- 
siową 1 brzuch. Wezwane, Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło poranionego do 
szpitała, zaś władze Bratniej Pomo- 
cy U. J. l kierownictwo Domu za- 
wiadomiły natychmiast policję dla 
wszczęcia dochodzeń. Petarda bo- 
wiem dostała się do gmachu drogą 
oi jej przez nieznanego osob- 
nika. 


Wycieczki 
ozeonowo-zdrojowe 


Pod powyższym tytułem donosi 
Polska Agencja Informacyjna 


(P.A.L), że 


Sekcja turystyczna 0.Z.N. okręgu 


temat możliwości zerwania obecnych 
stosunków między Polską a Wolnem 
Miastem Gdańskiem. Punktem wyl- 
ścia tych rozważań jest . orzeczenie 
Trybunału Haskiego z 4 Intego 1982 
roku, stwierdzające, Że podstawą 
prawną stosunków polsko - gdań- 
skich nie jest traktat wersalski, ale 
konwencja paryska z 9 listopada 1920 
roku. Konwencja ta stwierdza w ar- 
tykule 40, że zmiana jej postano- 
wień może nastąpić tylko drogą bez- 
pośredniego porozumienia między Pol 
ską a Wolnem Miastem Gdańskiem. 
Prawnicy niemieccy interpretują to 
postanowienie w ten sposób, że kon- 
wencja paryska może być wypowie- 
dziana przez obie strony wspólnie lub 
też przez jedną tylko ze stron. 


Należy wyrazić przekonanie, że pol 
soy znawcy prawa międzynarodowe- 
go oświetlą niebawem tezy niemiec- 
kie we właściwy, objektywny spo- 


poznańskiego organizuje w sierpniu, sób. 


dla swych działaczy „atrakcyjny 
raid pociągiem wzdłuż Podkarpacia”, 
Uczestnicy zwiedzą: Iwonicz, Ryms- 
nów, Truskawiec, Morszyn, Woroch- 
tę, Zaleszczyki itp. Cały ten 

za jedne zł. 69. Podobno w wyciecz 
ce ma wziąć udział około 200 ozo- 
NoWcÓW:» 


Dwaj wyszli, rozłama. 
nie było 


W odpowiedzi na informacje 
Polskiej Agencji Agrarnej (PAA) 
o rozłamie w „Falandze”*, Komitet 
porozumienia organizacyj narodowo- 
radykalnych (NORA) ogłasza za 
pośrednictwem Polskiej Agencji In- 
formacyjnej (P.AJI.), że 

pogłoski o rozłamie w organiza- 


cjach narodowo - radykalnych są nie- | 
prawdziwe. Do faktu opuszczenia or- 


ganizacji przez 2 członków, a to p. 
mgr. Marjana Routta, oraz p. Mar- 
jana Malickiego, kierownictwo EP, 
O.N.R. nie przywiązuje żadnej wagi. 


Zmiany 


w „Głosie Narodu“ 


Z Krakowa donosi „Warszawski 
Dziennik Narodowy“: 

W związku z przejściem dotych- 
czasowego redaktora naczelnego „Gło- 
su Narodu“ ks. J. Pilwowarczyka na 
stanowisko prepozyta  kolegjaty św. 
Florjana w Krakowie, w redakcji 
„GN. nastąpią w najbliższych 
dniach pewne zmiany. Redakcję n3- 
częlną pisma objąć ma jeden z tej 
znanych dotychczasowych ws rā- 
cowników „G.N.*. Nadto zmiany ma- 
ją nastąpić także 
kierowniczych w administracji I w za- 
rządzie wydawnictwa. 


Nowy pomysi berliński, 


na stanowiskach | 


Nerwy - 
W końcu czerwca za „Robotni- 
kiem"  powtórzyliśmy notatkę o 


szefie ozonowej Młodej Polski, któ- 


iry miał być równocześnie działa- 
lczem hitlerowskiej organizacji. W 


notatce wymieniono z nazwiska 


' dwóch młodo-ozonowców śląskich. 


Notatka ta wywołała. niesłychany 
atak mjr. Galinata na „Robotni- 
ka“ — źródło informacji i na „Kur- 
jer Polski“ za przedruk. Re- 
daktor naczelny „Robotnika“ M. 
Niedziałkowski w artykule p. t 
„Nerwy“, odpowiada m. in, co na: 
stępuje: 

Jak wynika z numerów  następ- 
nych „Robotnika*, rzecz dotyczy p. 
Łończyka w Chropaczowie na Śląsku, 
który to p. Łończyk należał jedo- 
cześnie do Związku Młodej Polski I 
do hitlerowskiego „Bund der deou- 
tachen Angestellten“. Oo do tego p. 
Łończyka, nie otrzymaliśmy ani spro- 
stowania ani zaprzeczenia. 


P em kilka razy uważnie 
notatkę inkryminowaną, zapowiada- 
jącą rewelacje o p. Łończyku I — 
zupełnie serjo — nie umiem zrozu- 
mieć, jaką drogą myślową p. mjr. 
Galinat mógł dojść do wniosku, że 
ta notatka w niego uderzą. Przyszło 
mi do głowy, że może p. mjr. Gal- 
nat nosi tytuł urzędowy „szefa 0z%0- 
nowej „Młodej Polski“, ale nie. Ty- 
tuł organizacyjny p. mjr. Galinata 
brzmi: „Komendant Główny ZMP,“ 
A notatka pisze ponadto wyraźnie o 
śląskim „Ozonie*. Redakcja podkre- 
śliła to raz jeszcze w numerze z dn. 
21 czerwca po Interwencji telefoni- 


|cznej p. Galinata. Mimo to p. Gall- 


nat jest oburzony, że nie wyrażona 
mu ubolewania, 


Nikt z czytających jako-tako u- 


„Dziennik Poznański“ zwraca U-| ważnie notatkę, zapowiadającą ko- 


wagę, że 

w urzędowem wydawnictwie nie- 
mieckiem poświęconem zagadnieniom 
prawa międzynarodowego, pojawiły 
się charakterystyczne rozważania na 


respondencję ze Śląska, nie: pomyślał- 
by ani przez sekundę o osobie p. mjr. 
Galinata, gdyby.. nie sam p. Gali- 
nat, którego nerwy najwidoczniej „po 
ninosły* 


Polski strażnik graniczny zastrzelony |Peo!lsko-brytyjskie rokowania 


na granicy polsko-gdańskiej 


P. A. T-iczna donosi z Gdań- 
ska: 

Dn, 20 b. m., około godz. 9.30 
rano gdański urzędnik celny i 
dwóch  ummundurowanych S. A- 
manów przekroczyło „granicę 
gdańsko - polską, przy kamienlu 
granicznym: D. O. 16 i weszło 
wgłąb  terytorjum polskiego, 
gdzie natknęli się na polskiego 
strażnika granicznego Witolda 
Budziewicza. 


Na wezwanie Budziewicza do 
zatrzymania się, gdański straż- 
nik strzelił do Budziewieza, kła- 
dac go trupem na miejscu, po- 
czem wraz z towarzyszami 
zbiegł na stronę gdańską. 

Polskie władze administracyj- 
ne prowadzą dochodzenia w tej 
sprawie. = 


W uzupełnieniu powyższego ko- 
munikatu oficjalnego, nasz kore- 
spondent gdański 
nam telefonicznie o następujących 
szczegółach zbrodni: 
"Nazwisko zabójcy é. p. Budzie- 
wicza zostało już ustalone. dest 
nim gdański celnik Stein. Nazwi- 
ska natomiast 2 S. A-manów nie 
zostały dotychczas stwierdzone. 

Według relacyj naocznych świad 
ków przebieg zabójstwa polskiego 
strażnika granicznego był nastę- 
pujący: À 

Budziewicz wracał po służbie do 
domu. Na wysokości  Trzcionek 
zauważył on 3 podejrzanych osob- 
ników, których wezwał do zatrzy- 
mania się. W odpowiedzi mna to 
Stein z odległości 10 kroków strze- 
lit do Budziewicza, raniąc go śmier 
telnie w okolicę serca. 

., Po zabójstwie celnik gdański z 
towarzyszami uciekli na stronę 
gdańską i ukryli się w domn nie- 
jakiego Zilkego. 

`- Zabójstwo dokonane zostało po 
stronie polskiej w odległości 144 
kroków od granicy. 

Świadkami zbrodni byli: 16-let- 
ni pastuszek, żona Ś. p. Budziewi- 
cza, która szła na spotkanie mę- 
ża i pewna starsza Niemka, której 
nazwiska ze względów  zrozumia- 
łych podać nie możemy. 

Istnieje przypuszczenie, że 2 
szturmowcy, którzy ze Steinem 
przekroczyli granicę, należą do od- 
działu, który pełni służbę w pobli- 
żu Postołowa, gdzie prowadzone są 
„roboty fortyfikacyjne. 

Właściwym celem przechodzenia 
granicy przez hitlerowską trójkę 
'był prawdopodobnie zamiar porwa- 
nia Polaka gdańskiego 
który, w swoim czasie, został przez 
władze gdańskie wywłaszczony 1 
wysiedlony i osiadł w miejscowo- 
śei Boże Pole Królewskie po stro- 
nie polskiej, w odległości 800 m. 
od granicy gdańskiej, 


x 
Wiązanka ostatnich wiadomości z 
Gdańska przedstawia się — trzeba 
to przyznać — zajraująco 1 rozmal- 


cie. . 
.. W mwiązance tej rozróżnić trzeba 
kilka rodzajów informacyj. 

„ A więc przedewszystkiem informa- 
cje o proteście Gomisarza Generalne- 
go R. P., złożonym Senatowi Wól- 
nego Miasta. 

Protest ten obejmuje dwa zagad- 
nienia: 

sprawę uszczuplenia praw celnych 
inspektorów polskich w Gdańsku 
oraz 

bezprawnego 
ków polskich. 

Sprawa pierwsza ma już za sobą 
dużą historję 1 łączy się hezpośred- 
nio ze znanemi incydentami w Kał- 
dowie. 

W związku z temi incydentami, ze 
strony gdańskiej wysunięto w swoim 
czasie żądanie, aby polscy inspekto- 
rzy celni urzędowali jedynie w gdań- 
skich budynkach urzędowych i w o- 
becności gdańskich urzędników. 

Mimo to, iż żądanie to — całko- 
wicie nieuzasadnione — zostało przez 
Polskę kategorycznie odrzucone, pol- 
scy inspektorzy celni mieli w ostat- 
mich czasach ogromno trudności pod- 
czas pułnienia swych obowiązków. 
` Protest Komisarza R. P. ma na 
celu nkrócenie eamowoli władz gdań- 
skich 1 przypomnienie niewłaściwe- 
go zakresu ich uprawnień, 

Sprawa druga ty się zwolnie- 
nia robotników polskich ze Stoczni 
Gdańskiej. Zwolnienia te objęły 23 
osoby — a nie jak mylnie podawa- 
no — 400. Jest to jeszcze jeden z 
etapów w długim szeregu prowo- 
kacyj gdańskich, których 
Miasto nie oszczędza 


zwalniania robotni- 


(xx) doniósł 


Wolne | my Się cieszyć ze wspólnej granicy 
sobie 1 światu. | polsko - węgierskiej 
Do rzędu tych prowokacyj należy! drogiej Istoty chyba warjaci tańczą 


również skazanie inż. Goleza za, Najpowaźniejszym jednak incyden- 
względnie drobne przekroczenie for-| tem w długiej serjl prowokacyj gdań 
malnse na 14 miesięcy więzienia. Jak | skich jest oczywiście sprawa zabój- 
dalece jest kara niewspółmierna | stwa strażnika polskiego & p Wi- 
do- „przekrodzenia*, jakie popełnił j| tolda Budziewicza, 
inż. Golcz — o tem świadczy najle- Smutna ta sprawa nie jest jeszcze 
piej fakt, iż na rozprawie sądowej | dostatecznie wyjaśniona. ` 
prokurator domagał się dla niego ka Senat Wolnego Miasta wyraził 
ry 150 guldenów gdańskich, sędzia | wprawdzie swoje ukolewanie z po- 
za$ — na podstawie wniosku, który | wodu zabójstwa pełniącego swe o- 
przyniósł gotowy do sądu — wymie- | bowiązki strażnika, rząd polski jed- 
rzył karę 14 miesięcy więzienia! nak zajmie w tej doniosłej sprawie 
Świadczy to dobrze o metodach , stanowisko dopiero po dokładnem jej 
wymiaru „sprawiedliwości“ w Gdań- | zbadaniu przez władze administra- 
skm. cyjne. 


„chcemy pozostać Wolnem Miastem” 


„Nielegalna ulotka w Gdańsku 


LONDYN, 20.7. (Tel. wł.). Wed- 
ług doniesień z Gdańska rozpowsze- 
chniana tam była ulotka p. t. „Chce 
my pozostać Wolnem Miastem.* 

Mimo wytężonej akcji policji 
gdańskiej i Gestapo nie udało się 


3 porty do dyspozycji Polski 
odda Rumunja na wypadek wojny 


LONDYN, 20.7 (Tel. wł.). „Daiły 
Express' twierdzi, iż Rumunja zobo- 
wiązała się oddać na wypadek woj- 
ny do dyspozycji Polski 3 wolne 


Nielegalna emigracja do Palestyny | 


Oświadczenie bryty skiego ministra Kolonii ı 


LONDYN, 20.7. W czasie de- — istnieje emigracja nielegalna. 
baty w Izbie Gmin nad sprawą Pa | W ciągu sześciu miesięcy r. b. do- 
lestyny, szereg mówców opozycyj-|j sięgła ona liczby ok. 8 tys. ludzi,! 
nych krytykowało politykę rządu| którym najrozmajtszemi bezpraw- | 
wobec kraju mandatowego sformu | nemi drogami udało się przeniknąć 
łowaną w „Białej Księdze”, sprze-| do kraju mandatowego, zadrażnia- 
ciwiając się zawieszeniu emigra-| jąc tem samem i tak już napiętą 
cji żydowskiej. sytuację. Rząd brytyjski nie mo- 
_ W odpowiedzi min. MacDonald| że — oświadczył z naciskiem mi- 
oświadczył, iż w ciągu ostatnich 6| nister — tolerować tego rodzajn 
miesięcy emigracja. żydowska  do| objawów, mogących poddać w wąt 
Palestyny osiągnęła liczbę 1300 o-; pliwość w oczach ludności arab- 
sób, przyczem rząd pozwolił dodat-| skiej szczerość jego polityki „u- 
kowo na wjazd 9050 osób uchodź- | symbolizowanej w „Białej Księ- 
ców politycznych, co razem  daje| dze“. Rząd stoi na stanowisku ści 
liczbę 10.350, przewyższającą kon- | słego przestrzegania ustaw emigra 
tyngenty z lat poprzednich. cyjnych. 

Pozatem — podkreślił MacDonald 


skonfiskować wszystkich egzempla- 
rzy ani też wyśledzić kolporterów. 

Wedle wszelkiego  prawdopodo- 
bieństwa ulotka ta była drukowana 
na terenie Gdańska. (R.) 


porty na swem terytorjum. Dwa 2 
tych portów położone mają być nad 
Dunajem, jeden nad morzem Czar- 


nem. (R.) i 


o formę układu politycznego 


dak juž donosiliśmy, przedsta 
ciel angielskiej Labour Party depu- 
towany Benn, zapytał na fednem 
z ostatnich posiedzeń Izby Gmin 
premjera Chamberlaina, czy Izba 
otrzyma do ratyfikacji układ pol- 
sko - angielsk! jeszcze przed ferja- 


mi, 

W odpowiedzi na to pytanie o- 
świadczył premjer, iż lord Halifax 
złożył już stronie polskiej projekt 


wi- układu i że oczekuje obecnie odpo- 


wiedzi polskiej. 

dak się dowiadujemy, projekt an- 
gielski jest obecnie przedmiotem ba- 
dań ze strony polskiej, Kiedy pra- 
ca ta będzie ukończona, trudno prze 
wklzieć, Niezmłaenia to oczy- 
wiście w niczem meritum 
stosunków polsko-angiel- 
skich, mających 1 dzisiaj charak. 
ter bliskiego, Ściśle określonego `i 
serdecznego sojuszu. ' 


Gen. Ironside w Rembertowie i Modlinie 


ma ćwiczeniach z ostrem strzelaniem 


Dn. 20 b. m. gen. Ironside u- 
dał się rano w towarzystwie in- 
spektora armji gen. Norwid-Neu 
gebauera do Rembertowa, gdzie 
był obecny na większem ćwicze- 
niu z udziałem czołgów i lotnic- 
twa oraz z ostrem strzelaniem 
piechoty i artylerji. 

Następnie minister Spraw 
Wojskowych gen. Kasprzycki po 
dejmował gościa angielskiego 


śniadaniem w miejscowem ka- 
synie. Po śniadaniu odbyła się 
defilada wszystkich oddziałów, 
które wzięły udział w ćwicze- 
nia. x 

Z Rembertowa gen. Ironside 
wyjechał do Modlina, gdzie za- 
poznał się z organizacją, wypo- 
sażeniem i pracą saperów oraz 
był obecny na ostrem strzelaniu 
lotnictwa. 


Odrzucone protesty 


w miastach woj. łódzkiego 


Urząd wojewódzki w Łodzi od-| niemieckiej. Uzasadnienie tego pro” 
rzucił protesty, zgłoszone przeciw | testu było przedmiotem szczególo- 


wyborom do Rady Miejskiej w Wie- 
luniu, zatwierdzając wybory. Wła- 
dze starościńskie wydały zarządze- 
nie o zwołaniu nowej Rady Miej- 
skiej celem wyboru członków za- 
rządu miejskiego. 

W Rudzie Pabjanickiej protest 
przeciw wyborom do Rady Miej- 
skiej zgłosili pełnomocnicy listy 


wych badań, 

Ponieważ podniesione zarzuty nie 
znalazły poparcia powzięta została 
opinja, iż protest, jako nieuzasad- 
niony, winien być pozostawiony bez 
odpowiedzi, W sprawie tej decyzja: 
o odrzuceniu przez władze nadzór- 
cze protestu zapadnie w najbliż- 
szych dniach. 


Komandor King Hall będzie nadal wysyłał listy 


do Niemiec 


LONDYN, 20.7. Komandor King 
Hall, autor znanych listów do oby- 
wateli - niemieckich, zdementował 
dziś kategorycznie informacje, poda- 
ne przez kilka dzienników zagrani- 
cznych, jakoby na prośbę ambasa- 
dora brytyjskiego w Berlinie rząd 


Paryż wierzy w zawarcie układu z Moskwą 


Q ce 


PARYŻ, 20.7. Dzienniki pary- 
skie m, in. „Ordre“ i „Petit Pari- 
sien“ komentują raczej  optymi- 
stycznie szanse zawarcia układu z 
Sowietami. Przypuszcza się, że 
nowe instrukcje, jakie mają być 
niezwłocznie przesłane ambasado- 
rom Francji i Wielkiej Brytanji w 
Moskwie, pozwolą w końcu osiąg- 
nąć porozumienie. 

„Excelsior“ zaprzecza 


skom, jakoby Mołotow zamierzał 
wyjechać w sobotę na Kaukaz dla 
spędzenia tam urlopu. 

LONDYN, 20.7. „Star“ donosi, 
że największą przeszkodą 'w osiąg- 
nięciu porozumienia z Sowietami 
jest obecnie kwestja rozmów szta- 
bowych. Dotychczas nie było żad- 
nych rozmów między tutejszem mi 
nisterstwem Wojny a szefami ar- 


pogło- | mji rosyjskiej. 


chodzi w rokowaniach 


Sowiety chcą być traktowane 
narówni z Francją natomiast ani 
Anglicy ani francuscy generałowie 
nie chcą wyjawić Rosji żadnych 
tajemnic. 

Sowiety, zdaniem pisma, są ©0- 
beenie tembardziej poirytowane, że 
gen. Ironside odbywa obecnie po- 
ufne narady z polskimi generała- 
mi. (ATE). 


Rozum i obiektywizm 
Nastroje ukraińskie 


Cytowaliśmy przed paru dniami 
za Agencją lwowską  „Nurt”* in- 
formacje o artykułach organu 
Frontu Jedności Narodowej „Ukra 
inski Wisty*, ujawniających tak 
zwaną orjentację niemiecką. 

Odpowiadając na to „Ukrain- 
ski Wisty*, piszą: 

„Oświadczamy jak najbardziej sta- 
nowczo: od nacjonalistycznych „Ukr. 
Wistej* poprzez demokratyczne „Di- 
to“ do radykalnego „Hromadsklego a p r 
Hołosu* cnła ukraińska odpowiedział Agrarna (PAA) zamterpolowata 

y | jednego z działaczy zajmujących 
na prasa polityczna czerpie dyspozy- ł isk kraińskic! 
e nilo 1: WENNET pe swego | CZO owe stanowiska w ukraińskich 
najgłębszego przekonania, będącego sferach politycznyci: 2 zapytaniem, 
podstawą politycznych programów | jakie stanowisko zajmuje w spra- 
danych legalnych organizacyj, stron- | wie tej polemiki, 
nictw lub ugrupowań. Nasze dyspo-| Odpowiedź brzmiała tak: 
zycje, to dobro narodu ukraińskiego. | „Już w dniu 18 lipca b. r. odpo- 

„Nie dziwcie się, że nie mogliśmy | wiedziały „Ukrałńskie Wisty”, za- 
wraz z wami jednego dnia krzyczeć | przeczając kategorycznie tym pogło- 
„na Kowno“, a po tygodniu całować | skom, oraz 'dostarczając dowodów, że 
prowadzą politykę informowania zi- 


się z Litwinami, jednego dnia wie- 
szać psy na Czechów, poto, by po 15| pełnie abjektywnego | przypomina- 
ja, że front Narodowej Jedności był 


marca wraz z wamł rozdzierać Sza- 
ty nad narodem, który w obronie | zayysze nastawiony zdecydowanie an- 
tyhitłerowsko. 


największej wartości — niepodległo- 
„Zareagował również Zenon Pełeń- 


ści — nie dał ani jednego strzała w 

najeźdźcę, źe nie mogliśmy przez kiłj ski, naczelny redaktor dziennika „No 

ka miesięcy zachwycać się Słowaka- | wyj Czas”, autor wydanej po polsku 
kałążki: „Polityka Undo w świetle 


rol, by potem drwić sobie z nich. Nie 
dziwcie się wreszcie, że nie mogllń- | jekłaracji ukraińskiej“, który w dłuż 
szym artykule izasudnia tezę, że pra 


sa ukrałńska kieruje się polityką ob- 
jektywizmm, czego dowodem jest, że 


hopaka), by potem wraz z wami po- 
woll się rozczarowywać. Bo wy, pa- 
nowie, przez dziesiątki lat robiliście 
wszystko możliwe, by wasza radość 
} smutek nie były naszymi uczucia- 
mi. Gdybyście panowie polscy dzien 
nikarze bez zbędnej histerji przemy- 
śleli to wszystko na zimno, to mając 
bodaj odrobinę dobrej woli, musiell- 
byście przyznać, że byliśmy | pozo- 
staniemy wyłącznie ukralnofilami", 

Jednocześnie i Polska Agencja 


(nad trumną 


prasę tę czyta również wielu Pola- 
ków, którzy napewno zareagowaliby 
na wystąpienia stronne, 

„Jeżeli chodzi o zarzuty stawiane 
Undo, to w okresie, gdy jeszcze spra 
wa Ukrainy Zakarpackiej była roz- 
Żarzona do białości, posłowie ukraiń- 
scy zajęli wyraźne w tej sprawie sta 
nowisko. Rozmówca nasz  przypo- 
mniał wywiad posła Celewicza w pa- 
ryskiem „Paris Soir“, w którem za- 
przeczył pogłoskom © _ prohitlerow- 
skim nastawieniu sfer ukraińskich. 

„Aczkolwiek zrozumiałem jest, że 
działacze polityczni sołfdaryzowali się 
7 poczucia jedności narodowej, z kon 
cepcją państwa ukralńskiego, to jed- 
nakże w stosunku do Niemiec kiero- 
wali się zawsze poczuciem rozumu | 
pełnego objektywizma. > 

„Rozmówca nasz podkreślił szko- 
dliwość tych plotek, mających na ce 
lu wzbudzanie wzajemnych nicehęct 
i nieufności między obywatełami je- 
dnego państwa zwłaszcza w okresie 
tak ważnym i wymagającym specjal 
nej ufności i współpracy”, 

Z zadowoleniem zsnotuje opinja 
polska te wyjaśnienia. Wynika z 
nich, że nawet w zespole skrajnych 
nacjonalistów ukraińskich z sym- 
patjami totalnemi jak grupa Pali- 
jewa przyszło zrozumienie, iż nie- 
ma miejsca w Lebensraumie hitle- 
rowskim na swobodny rozwój na- 
rodu ukraińskiego, 


angielski miał zwrócić się doń © za- 
przestanie wysyłania listów do Nie- 
miec. 


Nagły wyjazd statków 
niemieckich < -- 


z portów rumuńskich 
BUKARESZT, 20.7. Szereg firm 
handlowych: w Bukareszcie, zajmu 
jących się handlem eksportowym, 
otrzymało dzisiaj wiadomość e ma- 
głym opuszczeniu portów - rumuń* 
skich w delcie Dunaju przez wszy“ 
stkie zakotwiczone tam niemieckie 
statki transportowe, które udały 
się w górę rzeki z powrotem do 
portów niemieckich. (ATE). 


Zakaz przelotu 
aad terytorium Rzeszy 

BERLIN, 20.7. Dziennik 'rozpo- 
rządzeń Rzeszy ogłasza dękret- po- 
stanawiający, iż od dnia 1-go do 
3-go sierpnia na obszarze obcjmu- 
jącym następujące punkty: wy- 
brzeże Morza Północnego (Weze- 
ra), miejscowości Muenden, War- 
burg, Werl, Stadtlohn, granica 
niemiecko - holenderska oraz wy- 
brzeże północne zakazuje się prze- 
lotu samolotów wszelkich: rodza- 
jów. 

Samoloty linij lotniczych winny 
przelatywać nad tym terenem: na 
wysokości 500 m. . 

Zarządzenie to umotywowane 
jest ćwłczeniami lotnictwa wojsko- 
wego, jakie odbywają się w tym 
terminie, na wskazanych terenach. 


Eskadra niemiecka 


w szwedzkim porcie. 


SZTOKHOLM, 20.7. Do portu 
Goederteelje pod Sztokholmem za- 
winęła z nieoficjalną wizytą eska- 
dra 6 niemieckich poławiaczy min. 

Eskadra zabawi w porcie w 
Szwecji do dnia 25 b. m. : 


57 proc, ogółu studentów 
niemieckich 


do żniw 
BERLIN, 20.7. Narodowo Socjali- 
styczna Korespondencja donosi, że 
przeszło 45 tysięcy studentów weź- 
mie udział w żniwach we wschod- 
nich prowincjach Rzeszy. 


Liczba ta stanowi 57 proc. ogółu 
studentów niemieckich. 
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Ludzie wygnani 


Plon trzygodzinnej konferencji dyktatorów 


w promieniach lipcowego słońca | piteno (w pobliżu Brenneru) za- 
skrzy się Śnieg na szczytach gór- trzymały się we wczesnych godzi- 
skich, otaczających dolinę Isarco. | nach rannych dwa pociągi. Jeden 
Patrzą one z dumą ną jasne, okwie- | przybył z Rimini, drugi — z Mo- 
cone domki schludnej wsi ty rolskiej, | nachjum, 
która przez stulecia zwała się Bri-, W luksusowej salonce Tiihrera 
xen, a którą Włosi przemianowali, odbyła się trzygodzinna konferen- 
na Bressanone. Piękno natury łą-| cja dyktatorów, z udziałem Rib- 
czy się tu z dziełem rąk ludzkich | | bentropa i hr. Ciano. Przybyli na 
Ww harmonijną symfonję potęgi i| wszelki przypadek eksperci - praw- 
radości, wiary w sprawiedliwość i nicy i wojskowi. Poruszono sprawę 
zasłużonego po znoju odpoczynku. rGdańska, Morza Śródziemnego, Eu- 

Ale złe moce nie śpią. Wkradły | ropy Środkowej, a potem, na za- 
się w ciszę górskiej wsi, ciężarem | kończenie — przykrą sprawę mniej 
nieszczęścia legły na sercach mie-| szości niemieckiej w Tyrolu. Trze- 
szkańców, wsączyły w dusze jad. ba było wreszcie zawrzeć formal- 
zwątpienia, wzbudziły nienawiść, | ny układ, któryby usunął zadraż- 
rozpacz... nienie, jakie mąciło  sojuszniczą 

Stary, pochylony ku ziemi chłop, 
o twarzy zmarszczkami  pooranej, | 
smutnym wzrokiem spogląda na 
złociste łany zbóż i zataczając sze- 
roki łuk ręką, mówi do sąsiada: 

— To wszystko mam zostawić i 
odejść precz, w nieznane, dalekie 
strony. Od trzydziestu generacyj 
rodzina moja karmi się z tej ziemi. 
Przechodziła ona z ojca na Syna, 
dbaliśmy o nią, w pocie czoła zbie- SĘ 
raliśmy plon naszej pracy. Sądzi-| tamy w tym liście; 
łem, że wolno mi będzie również tę! Prawdziwa przyjaźń i braterstwo 
ziemię przekazać synom. A oto ka-iw jednej, rzymskiej, katolickiej cy- 
żą mi zbierać manatki i wynieść się wilizacji, w której związek wchodzi 
gdzieindziej. Dokąd? Ku jakiemu zarówno kultura waszego  narodn, 
przeznaczeniu ? sry An w ENR SG n4 

Zamilkł na chwilę. Na czoło wy-! r 
stąpiły wszystkie żyły, szłość, aniżeli epizodyczna polityka 


siaga moki doraźne interesy. Wierzymy, że łą- 
spracowane dłonie i głosem nieha czy nas poprzez wszystko I ponad 


mowanego wzburzenia i twardej | wszystko wyższy interes moralny, że 
decyzji krzyknął: wiąże nas przymierze w imię wiel- 

— Nie, nie odejdę! Raczej umrzeć | kich, wspólnych,  niezniszęzalnych 
od kul faszystowskich milicjantów, | ideałów cywilizacji, z Której mimo 
niż w grupie emigrantów opuścić | wszelkich różnie wyrosła i Wasza, 
ziemię przodków. Pójdę w góry z 
synami, weźmiemy z sobą karabi- 
ny i naboje. Drogo zapłacą nam 
ludzie Mussoliniego za "a utra- 
coną wolność... 

— A ja — dorzucił sąsiad —, 
strzelać będę do Żołnierzy, gdy po 
mnie przyjdą. Ostatnią kulę wpa- 


Na łamach lwowskiego „Słowa 
Narodowego“ Polska Młodzież A- 
kademicka Lwowa ogłosiła list o- 
twarty do młodzieży włoskiej. Czy- 


W wydawanym przez 0. Tacchi 
Venturi T. J. czasopiśmie „Let- 


kuję sobie w łeb... 


' zdradził 


I tak w całym południowym Ty- 
rolu rozpoczął się dramat 250.000 | 


T 
h <i 


tres de Rome" ogłoszono serję li- 
stów z Niemiec nadsyłanych przez 
osoby  wiarogodne, których na- 
zwisk redakcja ze zrozumiałych 
względów na razie podać nie może. 

W jednym z tych listów kore- 


ludzkich istnień. Od Górnej Adyzgi | spondent „Lettres de Rome“ tak 
po dolinę Pusteria, od przedmieść | przedstawia sytuację religijną w o- 
Bolzano -po Picco dei Tre Signori, | becnych Niemczech: 
na fermach i po wsiach rozlega „Gdy obserwuje się sytuację re- 
się krzyk rozpaczy, padają groźby, ligijną w Trzeciej Rzeszy, docho- 
wzbiera bunt, dzi się do przekonania, że stale się 
— Hitler nas zdradził. Płaci na-| ona pogarsza. dest ona nawet o- 
mi cenę przetargów politycznych z| kropniejszę i znacznie gorszą niż w 


Mussolinim — słychać tu i owdzie | 
rzucane uwagi. | 

A nocą, pod drzwi mieszkań ta- 
jemnicza ręka wsuwa nielegalną u- 
lotkę — apel tajnej organizacji na- 
rodowo - socjalistycznej „Vakreis'”, 
którą zdezawuował Berlin na usil- 
ną prośbę Rzymu. Odezwa wzy- 
wa wszystkich Niemców tyrolskich 
do zbrojnego oporu, do przeciwsta- 
wienia się siłą zapadłej decyzji wy- 
siedlenia. ` 

— Idźcie za przykładem bohatie-| 


Hiszpaniji. I nie bolszewicy są za to 


harmonję i przysparzało kłopotów 
Mussoliniemu. 


| same minusy. 


Dla Niemiec ta tranzakcja ma 
Pozbawieni własno- 


— Jest to z naszej strony wiel-| ści i wydaleni z ziemi praojców lu- 
kie poświęcenie — odezwał się Rib-| dzie, zawiedzeni i pokrzywdzeni, po- 
bentrop do swego włoskiego kolegi. | większą kadry niezadowolonych z 

— My ponosiliśmy już cięższe o-| polityki narodowo - socjalistycznej. 


fiary — odpowiedział Ciano. 
wia dla nas samych plusów... 

Rzeczywiście. Łączna suma 
szkodowania, jaką Włochy zgodzi- 
ły się natychmiast wypłacić wysie- 
dleńcom, wynosi 2 miljardy lirów. 
Wpłynie ona z powrotem do kasy 
państwowej po długim okresie cza- 
su, kiedy nowi właściciele opusz- 
czonych siedzib i warsztatów wpła- 
cą rozłożoną na raty należność. 


Prawdziwa przyjaźń 


List do młodzieży włoskiej 


I nasza idea narodowa. oparta na 
zasadach walki o wielkość, o dobro, 
o wolność, © bezpieczeństwo i idea- 
ły własnego narodu, na zasadach 
godnych chrześcijańskiego rycerstwa... 
Wierzymy, że ani zasady pierwszeń- 
stwa interesu własnego narodu, ani 
istotna konieczność walki o byt. nie 
zatrą w Was poczucia sprawiedliwo 
ści i prawdy, ani wewnętrznej potrze- 
by jaknajwiększego wyrównania 
krzywd, tą walką wyrządzonych. 


w przy- | Wierzymy, że nie staniecie nigdy na 


jednej platformie moralnej z harba- 
rzyństwem germańskiem, posługują- 
cem się gwałceniem bezbronnych. fał- 
szem i oszustwem | niszczącem ua- 
szą wielką rzymską 1 katolicką Cy-, 
wilizację — choćby Wara chwila dzie | 
jowa jako wyjście wskązywała doraż- 
ne z nim sojusze. 


Gorsi od bestyj 


Wychowawcy bitleryzmu 


|| 
| 


—.| Wielu z nich zejdzie w podziemia 
Zresztą, ta operacja nie przedsta-| opozycyjnej działalności, 


Pozatem, 
masowy napływ nowych obywateli 


od-! wywołać musi również nowe trud- 


ności gospodarcze w okręgach, do 
których przybędą. 


W nieznane... 


Ponad 5.000 Niemców opuściło 
już Tyrol. Są to obywatele Trze- 
ciej Rzeszy i bezrobotni. Pozostała 
większość, autochtoni germańskiej 
rasy, otrzymali termin dwumiesię- 
czny na. likwidację swych spraw 
i opuszczenie siedzib. O.V.R.A., Ge- 
stapo i bataljony milicji faszystow- 
skiej czuwają nad wykonaniem za- 
rządzenia. Patrole żandarmerji prze 


| trząsają górskie wąwozy, wyłapu- 


i 


| 
| 


ją opornych, zmusza ją do wyjazdu. 
Na drogach ciągną już sznury na- 
ładowanych dobytkiem wózków, po- 
dążających do najbliższej stacji ko- 
lejowej. 

Ci Niemcy, którzy nie życzą so- 
bie powrotu na łono macierzy, od- 
syłani są do okręgów południowych 
Włoch, lub do.. Abisynji. Więk- 
szość dąży na Północ. W jakie óko- 
lice? Niewiadomo... 

Dziesięć tysięcy skierowanych zo- 
stanie do Czech. Przyrzeczono im 
ziemie, zabrane Żydom i „nie- 
wdzięcznym“ Czechom. 

Nowe dramaty, cierpienia, nie- 
|uleczalna nostalgja za utraconym 
krajem... 

Po dokonaniu spisu rodzin wy- 
siedleńców i po ewakuacji ich mie- 
nia, rządy w południowym Tyrolu 
obejmie komendant korpusu z Bol- 
zano. Łańcuch oddziałów wojsko- 


odpowiedzialni! Naszą własną mło- wych otoczy zamkniętym pierście- 
dzież wychowuje się na coś gorsze-| niem cały okręg ewakuacyjny. Po- 


go niż dzikie bestje i po tem wy-| ciągi, podstawiane już od kilku dni 
puszcza się ją przeciw Kościołowi| w pobliżu Brenneru, zawiozą „Sprze- 
i duchowieństwu. Gdy się słyszy il daną“ ludność w kierunku jej no- 
widzi, jak w szkole podburza się| wego przeznaczenia. 

młodzież przeciw Kościołowi, ka- Ale w chatach  wieśniaczych i 
płanom, ba, nawet przeciw włas-| góralskich domkach, na rozgorącz- 


nym rodzicom, bardzo staje 
ciężko bronić się przed tem... 

Ma się tu do czynienia z prze- 
śladowaniem Kościoła w pełnem te- 
go słowa znaczeniu a mam mocne 


„się, kowanych twarzach zdecydowanych 


na wszystko chłopów  tyrolskich 
maluje się brzemię krzywdy, z któ- 
rą się nie pogodzę, Szeptem snu- 
ją plany oporu, w oczach błyszczy 


przekonanie, że położenie nasze je-| żądza zemsty. 


szcze się pogorszy i jedynie Bóg 
może nam pomóc", 


— O nie — powtarzają — tak 
gładko to nie przejdzie... 


(i. m.) 


Co to jest Miongoelja 


«przestrzeń życiowa» Sewietów 


Ostatnie wydarzenia na pogra- 
niczu mongolsko-mandżźurskiem po- 
nownie zwróciły uwagę na bezkre- 
sne stepy i pustynie Mongolji ze- 


> | wnętrznej. Kraj ten, wciśnięty po- 
ra narodowego, Andrzeja Hofera, | między ZSRR od północy i Man- 


który zbuntował się przeciw Napo-| dżuko ze wschodu, a graniczący na 
leonowi! — woła z patosem nVa- południu z terytorjum wewnętrz- 


kreis“, | nej Mongolji, odd był tere- 
AA c golji, oddawna byi tere 
Do ostatniej chwili nie wierzono Aes ekspansji rosyjskiej. 


w możliwość takiego rozwiązania Już Rosja carska w ubiegłem stu- 
problemu mniejszości niemieckiej w | leciu dążyła do rozszerzenia swych 
Tyrolu. Zapatrzeni w wodza „Wiel-| wpływów na terenie Mongolji ze- 
kiej Rzeszy”, opiekuna wszystkich wnętrznej. Z niemniejszym uporem 
Niemców za granicami kraju, nie| gażyjy do tego Sowiety, już w 
przypuszczali mieszkańcy południo- pierwszych latach po rewolucji bol- 
wego Tyrolu, e Führer uczyni z szewickiej w Rosji i po wyparciu 
nich emigrantów bez ziemi... wojsk admirała Kołczaka z terenu 
Już na początku wiosny zapadła | syberyjskiego. 
decyzja Hitlera. Kiedy zastępca Po dłuższej akcji dyplomatycz- 
Rudolfa Hessa, Bormann, zawiado-| nej rząd sowiecki zawarł w swoim 
mił władze partyjne, że „Fiihrer po-' czasie szereg umów z Mongolją ze- 
stanowił definitywnie uregulować wnętrzną, z których najważniejszą 
sprawę południowego Tyrolu" — był t, zw. pakt wzajemnej pomocy 
narodowo - socjalistyczni przedsta- | ; przymierza, zawarty przed 7 laty, 
wiciele tamtejszej ludności darem- penetracja wpływów sowieckich w 
nie interwenjowali w Berlinie. Szef, Mongolji zewnętrznej przybrała w 
Gestapo, Himmler, otrzymał zlece- 
nie przygotowania terenu do póź- 
niejszej realizacji układu Hitler — | kraju przez Sowiety 
Mussolini. Porozumiał się szybko z! | politycznym, gospodarczym i mili- 
prefektem Bolzano, Mastromatteim, | tarnym. Rządy w Mongolji zewnę- | 


ter 
pod względem 


ostatnich zwłaszcza latach charak- | 


| 


dzibą sztabu 1 dowództwa 23-go 
korpusu armji sowieckiej. 
Wystarczy spojrzeć na mapę 

Mongolji zewnętrznej, aby zrozu- 


gdyby południową osłonę tej' nie- 
zwykle ważnej dla Sowietów ma- 
gistrali. 


Mongolja zewnętrzna nie posiada 


mieć znaczenie polityczno - strate- 
giczne tego kraju dla stanowiska 
Sowietów w Azji. Cały obszar Mon- 
golji zewnętrznej, wynoszący ca 
1.500.000 km. kwadrat. i posiada- 
jący zaledwie 800.000 mieszkańców, 
podzielony jest na dwie republiki 
ludowe — Mongolską i Tuwińską. 

Ta ostatnia republika, zorganizo- 
wana w północno-wschodniej czę- 
ści obszaru mongolskiego, graniczy 
z S$yberją środkową i połączona jest 
bitemi drogami ze śŚrodkowo-sybe- 
ryjskim obszarem przemysłowym 
(Tomsk, Kemerowo, Nowosybirsk). 

Właściwa mongolska republika 
ludowa graniczy na zachodzie z t. 
zw. Turkiestanem chińskim, na po- 
łudniu zaś z Mongolją wewnętrzną, 
znajdującą się pod wpływem Japo- 
nji. Na wschodzie obszar Mongolji 
zewnętrznej wbija się klinem w 
Mandżukuo, tworząc tem samem 
dogodną bramę wypadową do Chin 


całkowitego opanowania tego | północnych i Mandżukuo. 


Tem należy tłumaczyć fakt, że 
ostatnie stareia na pograniczu mon- 
| golsko-maudżurskiem przybrały naj! 


który w tej sprawie otrzymał od 
swego rządu zachęcające instrukcje. 


Spotkanie wodzów 


trznej sprawuje t. zw. partja ludo- | bardziej intensywny charakter na 


żadnych kolei, a jedynie bite dro- 
gi. Stolica mongolska, Ułan—Bator, 
połączona jest szosą z sowieckiem 
miastem Wierchnieudinsk,  położo- 
nem na linji kolei transsyberyj- 
skiej, 

Na wschód prowadzi wielki 
trakt handlowy z Ułan—Bator do 
Kałganu i wreszcie w kierunku za- 
chodnim idą dwie drogi z Ułan— 
Bator, łączące Mongolję zewnętrz- 
ną ze wschodnią częścią Turkiesta- 
nu sowieckiego (Siemipałatyńsk) o- 
raz z przemysłowym okręgiem środ- 
ko-syberyjskim. Jeszcze jedna dro- 
ga bita łączy Mongolję środkową z 
Trkuckiem. 

Głównem zajęciem łudności mon- 
golskiej jest hodowla bydła. Na 
rynku mongolskim Sowiety odgry- 
wają pierwszorzędną rolę. Jednako- 
woż nie tyle względy gospodarcze, 
ile polityczne i strategiczne są de- 
cydującym czynnikiem ekspansji 
sowieckiej na terenie Mongoliji. 

Nic też dziwnego, że zarówno 
premjer sowiecki, Mołotow, jak i 
inni członkowie rządu sowieckiego 


| wo-rewoltcyjna, 


będąca emanacją 
wpływów komunistycznych. 
Pod względem wojskowym Mon- 


Nie zdementowano oficjalnie po-| golja zewnętrzna stanowi jak gdy- 
głosek, potwierdzonych  zresztą' by specjalny wojskowy okręg 50- 
przez koła dobrze poinformowane, wiecki, w którym obok oddziałów 
o spotkaniu Hitlera z Mussolinim mongolskich pełnią służbę regular- 
w niedzielę, dn. 25 czerwca. Na 
malej stacyjce Mezzaselva lub Vi- 


ne oddziały armji czerwonej. Stoli- transsybery jska. w pos 
ca mongolska, Ułar Bator, jest sie-! Mongolja zewnętrzna stanowi jak 


mienia się zarówno w komunika-| ją się na temat Mongolji zewnętrz- 


odcinku jeziora Buirnor, które z w sposób kategoryczny wypowiada- 
tach sowieckich jak i w japońsko-; 


mandżurskich. 

Mongolja zewnętrzna graniczy na 
północy z okręgiem zabajkalskim, 
poprzez który przechodzi kolej 
ten sposób 


nej, przestrzegając Japonję przed 
zamachem na mongolskie stepy, 
które w rękach japońskich mogłyby 
się łatwo stać bazą wypadową na 
Bajkał, co z kolei umożliwiło- 
by odcięcie sowieckiego Dalekiego 
Wschodu od ZSRR, 
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|Przywódca w w areszcie 


wraz z carskim 


żandarmem 


Fritz Kuhn, fuehrer niemieckich 
narodowych socjalistów w U.S.A. 
aresztowany został w Nowym Jor- 
ku i osadzony w więzieniu za pi- 
jaństwo i obelgi, któremi obrzucił 
policjantów. 

Kuhn znajdował się w godnem 
towarzystwie niejakiego  Wonsiac- 
kiego, emigranta rosyjskiego, któ- 
ry również osiadł w celi więzien- 
nej. 

Nazwisko Wonsiacki znane było 
w Warszawie w czasach przedwo- 
jennych: nosił je rotmistrz žan- 
darmów carskich, głośny  tępiciel 
ruchu niepodległościowego, zajadły 
rusyfikator, 


Brudna szmata 


Pouczający wyrok 
geuewski 


W pierwszych dniach lipca odbył 
się w Genewie ciekawy proces pra- 
sowy, którego wynik, a w szczegól- 
ności motywacje wyroku, szerokiem 
odbiły się echem nietylko w „Szwaj- 
carji, ale także we Francii i w in- 
nych krajach. 


Mniej więcej przed: półtora ro- 
kiem szwajcarski tygodnik katolic- 
ki „L'Echo Illustre* ogłosił arty- 
kał, w którym piętnował machina- 
cję żerującego na niezdrowych in- 
stynktach ludzkich znanego pary- 
skiego dziennika bulwarowego „Pa- 
ris-Soir", szeroko rozpowszechnio- 
nego także we francuskiej Szwaj- 
carji, 

Autor artykułu przestrzegał spo- 
łeczeństwo przed zgubnemi wpływa- 
mi tego rodzaju „prasy“, którą na- 
zywał „szmatami brukowemi”, a 
dla samego „Paris-Soir*, użył zja- 
dliwego miana „pourrissoir” (słowo 
sztuczne od „pourrir“ — „gnić, 
a więc miejsce, gdzie składa się 
zgniliznę, czyli „Śmietnik*, „kloa- 
ka“). Dotknięty tą „krzywdą mo- 
ralną** dziennik paryski 
przed sądem genewskim ze skargą” 
i żądaniem zasądzenia tytułem od- 
szkodowania 50 tys. franków, 

Sąd genewski pretensje te cał- 
kowicie oddalił, wychodząc z. zało- 
żenia, że tygodnik „L'Echo illu- 
stre“ jako organ katolicki miał 
prawo występowania przeciw złej 
prasie i że zamieszczony w nim ar- 
tykuł nie miał ubocznych celów na- 
tury gospodarczej, Nie można ża- 
przeczyć, że cele moralne, które by- 
ły przyczyną artykułu w „Echo il- 
lustre“, przez prawo muszą być 
równie bronione, jak i interesy ma- 
terjalne pisma rozpowszechnionegr 
w zachodniej Szwajcarji. 


wystąpił 


Nie jest rzeczą sądu rozstrzygać, 
czy „Paris >- Soir“ deprawuje du. 
sze, podkopuje życie rodzinne i to- 
ruje drogę rozkładowi moralnemu, 
jak to zarzuca się temu pismu ze 
strony katolickiej, dla sądu istot: 
ne jest, że katolikom przysługuje 
w pełni prawo występowania w o- 
bronie spraw sumienia. Do roz- 
strzygnięcia pozostaje zatem pyta- 
nie, czy na miejscu było użycie w 
artykule „L'Echo illustre“  zwro: 
tów jaskrawych i dosadnych. 


I w tym punkcie sąd genewski 
przyznał rację również. redakcji ty- 
godnika katolickiego. „L'Echo illu- 
stre“ jest pismem katolickiem, pro- 
wadzonem przez kapłana  katolic: 
kiego. 


„Paris Soir“ zaś istotnie poświę” 
ca niezwykle wiele uwagi sprawo- 
zdaniom kryminalnym, przedstawia 
czytelnikom wszystkie drastyczne 
szczegóły przestępstw a nawet, ota- 
czając je pewną dozą poezji, czyni 
je pociągającemi. Skoro tak jest, 
publicysta obdarzony chrześcijań- 
skiem sumieniem najzupełniej jest 
usprawiedliwiony mówić o „skan- 
dalu* i nazywać „Paris Soir* pis- 
mem, które „dusze rujnuje i pod- 
kopuje rodzine”. Zapewne takie wy- 
rażenia, jak „brudna szmata“ tub 
„pourrisoir”, są obelżywe I można 
je kwestjonować, w danym jednak 
wypadku są one raczej oceng mo- 
ralną, słuszną | wynikającą z głę* 
bokiego przekonania osoby używa- 
jącej tych wyrażeń. 


Wychodząc z tych założeń sąd 
genewski uznał, że publicysta ka- 
tolicki miał prawo je „użyć, skargę 
„Paris Soir“ oddalił i zwolnił re- 
daktora „L'Echo illustre'* księdza 
Chavannes cd odpowiedzialności. 


è 
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Wczoraj i jutro teatrów warszawskich 


Co przyniesie nowy sezon? 


jec — ma terenie teatralnym 
miesiąc wznowień i „ogórkowych'* 
premjer — jest zazwyczaj także 
miesiącem  obrachunków teatral- 
nych. Jeden sezon skończył się de- 
finitywnie, drugi jeszcze się nie roz 
zął — można więc przemyśleć 


trochę dokładniej osiągnięcia ze-|. 


szłoroczne i zastanowić się nad tem, 
jak będzie wyglądał sezon przy- 
szły. 

A więc przedewszystkiem — do- 
robek roku ubiegłego. 

Ten rok ubiegły stał naogół pod 
znakiem wielkiego powodzenia tea- 
tralnego. Zwłaszcza niektóre tea- 
try — w pierwszym rzędzie Pol- 
ski i Mały — mogą się wykazać 
ogromnemi sukcesami (,„Maskara- 
da“ Iwaszkiewicza,  „Ksantypa'* 
Morstina, „Temperamenty“ Cwọj- 
dzińskiego, „Brat marnotrawny“ 
Wilde'a itd). Dwa te teatry miały 
napewno gezon doskonały i — je- 
żeli tak można powiedzieć — rów- 
ny, bez niespodzianek, bez żadnych 
większych „klap“, zato z niektóre- 
mi osiągnięciami bardzo efektowne- 
mi. 

Mniej „równo” układały się spra- 
wy w innych teatrach T. K, K. T. 
Największy sukces kasowy Teatru 
- Narodowego „Szaleństwo, uświet- 
niony znakomitą kreacją Eichle- 
równy, nie może być mimo to uwa- 
żany zą największy powód dumy 
przez kierowników tego teatru. 
"Takżę i „Weekend” w Nowym, któ- 
ry dzięki Ćwiklińskiej osiągnął re- 
kordową liczbę przedstawień — nie 
stanowi zbyt wydatnej i zbyt rado- 
snej pozycji teątralnej. Jest nato- 
miast rzeczą charakterystyczną, iż 
dwa największe sukcesy Teatru 
Letniego: „Jean“ Bus-Feketego i— 
zwłaszcza — „Mądame sans Gene“ 


Sardou — osiągnęły sztuki „na po= | 
złomie*, sztuki o zdecydowanej Wara | 


tości literackiej, a nie najróżniej. 
szego rodzaju błazeństwa, któremi 
od czasu do czasu karmi publięz- 
ność warszawską ten teatr. 
Naogół więc teatry T. K: K. T. 
maja za sobą sezon niezły, Nie 
sprawdzają się gorzkie przepowied- 
nie, wróżące rychły i zupełny upa- 


dek teatru. Na dobrą i dobrze za-; 


graną sztuką publiczność chodzi i 
będzie chodziła zawsze. 

Czy jednak ten „niezły“ sezon — 
niezły przedewszystkiem pod wzglę- 
dem kasowym — jest zarazem „nie- 
złym“ pod względem osiągnięć ar- 
tystycznych ? 

Oto jest wielkie pytanie. 


Teatry T.K.K.T. są niewatpliwie] 


teatrami dobremi. Zespół aktorów, 
spół ludzi poważnie prąenjących 


ne — prawie — przedstąwienie w 
tych teatrach nie jest skandalem. 


Teatry te idą rutyną i doświad- 
czeniem — które nieraz ratują je 
przed kompromitacją. Na dobro 
dyrekcyj tych teatrów nałęży za- 
pisać w ubiegłym roku przęde- 
wszystkiem to, iż przeważały w 
nich sztuki polskie. : 


Teatr Polski może się wykazać 
tego roku nową inscenizącją „Ham- 
leta“, Teatr Narodowy pokusił się o 
wystawienie eksperymentalnej sztu- 
ki amerykańskiej „Nasze miasto", 
Jesteśmy zawsze z szacunkiem wo- 
bec wszelkich eksperymentów — 
nawet nieudanych. A mimo to jest 
w tych teatrach coś dziwnie skost- 
niałego, jakaś atmosfera zrutynizo- 
wania i szablonu, która mimo 
wszystko nie usposąbią dla nich 
zbyt dobrze, Możną być zgóry pew- 
nym, iż teatry te nie odkryją tak 
prędko żądnego nowego talentu, że 
mimo wszystko nie adobędą się na 
żadną śmielszą inicjatywę... Ciąży 
też nad niemi bardzo wydatnie ofi- 
ejalna opieką rządu, Niezależnie 
od swej konstrukcji formalnej tea- 
try T.K.K.T. są w gruncie rzęczy 
teatrami państwowemi, rządowemi, 
subwencjonowanemi — czy jak to 
kto woli nazwać. 


Daje im to wprawdzie pewność 
bezpięczeństwa finansowego, odbie- 
ra jednak niewątpliwie śmiałość po 
ruszeń i niezależność inicjatywy 
chociaż mimo to, przyznajemy to 
objektywnie, nie stały się one by- 
najmniej tem  posłusznem narzę- 
dziem propagandy, jak teatry ną- 
szych zachodnich i wschodnich są- 
siadów. Są też one raczej ostroż- 
na niż agresywne, raczej nieśmią- 


"ście 


reżyserów, inscenizatorów — to ze- | Edward . Kuntze: 


łe niż natrętne, raczej eklektyczne 
niż nowatorskie, poszukujące stale 
kompromisów, jak ognia unikają» 
ee wszelkich zbyt śmiałych prób, 
któreby z tych czy innych powo- 
dów mogły się gdzieś komuś nie 
podobać, 

Osobną pozycję w poczynaniach 
naszych teatrów stanowi polityka 
personalna. 

Nie mamy wrażenia, aby polity- 
ką ta była dobra. Konstrukcja tea- 
trów T.K.K.T. upodabnia się w tym 
zakresie trochę do polityki... np. 
Comedie Francaise, gdzie o każdą 
rolę i rólkę staczane są stale praw- 
dziwe hoje... 

Nie widać też w teatrach T.K.K.T,, 
przedewszystkiem w ich sekcji o- 
bejmującej teatry Narodowy i No- 
wy zbyt wielkiej troski o właści- 
wy rozwój aktora, Ileż talentów zo- 
stało zmarnowanych na tym wy- 
cinku! Takim typowym  przykła- 
dem złej gospodarki ludźmi są 
choéby dzieje teatralne. Oli Lesz- 
czyńskiej, Leokadji Paneewicz czy 
Marji Modzelewskiej. W  nadcho- 
dzącym sezonie Jerzy Woskowski 
— poważny artysta o wyraźnie dra- 
mątycznym charakterze talentu — 
został przypisany na stałe do Tea- 
tru Letniego! To, że T. K. K. T 
straeiło Ćwiklińską, że brak na li- 
stałych współpracowników 
'Eichlerówny, że najwybitniejsi ak- 
torzy — np. Junosza-Stępowski — 
grają tam jedynie „gościnnie“ — 


" 


nie świadczy zbyt dobrze o podsta- | 


wach tej polityki personalnej. 
* 
è Ki 

Zupełnie inaczej przeđstawia się 
sprawa Ww teatrach niezależnych, 
borykających się stałe z najróż- 
niejszego typu trudnościami. 

Wśród tych teatrów na plan 
pierwszy wysuwa się oczywiście 
„Ateneum“, mogące tego roku wy- 
kazać się osiągnięciami wręcz świet 
nemi. „Świętoszek', „Dziewczyna z 
lasu“ Szaniawskiego, „Cyrulik Se- 
wilski* — oto lista premjer i za- 
sług tegorocznych . „Ateneum', 
Teatr ten zdobył w bieżącym sezo- 
nie nietylko respekt i powodzenie, 
ale i powszechną sympatję, Oto jest 
teatr, w którym pod batutą Jara- 
cza i Perzanowskiej znajdują 
do popisu i kształcenia się młode 


talenty aktorskie! Niejeden talent | 


został tu odkryty i — uratowany! 


Kameralny będzie grał na przy- 
szły rok w odnowionym lokalu. Kie- 
rownietwo tego teatru jest tak u- 
parte w swej dążności do samo- 
dzielności i niezależności, iż osta- 
tecznie napewno postawi na swo- 
jem. 4 

Przestaje natomiast istnieć teatr 
Maliekiej. Znakomita artystką zo- 
stała zaangażowaną do Narodowe 
go. Kto wie, czy. nie jest to naj- 
lepsze rozwiązanie sprawy. Malic- 
ka jako aktorka rozporządzą takie- 
mi skarbami wdzięku i powaąbu, iż 


pale) 


wszystkie swe siły poświęcić po- 
winna przedewszystkiem na pielę- 
gnowanie talentu aktorskiego pod 
kierunkiem dobrego reżysera. 

E » 


* 

Na rok przyszły zapowiada się 
poza tem istna powódź najróżniej- 
szych teatrzyków. Jarosy zakłada 
„Figaro* na Marszałkowskiej (po- 
dobno ze znakomitą Milą Kamiń- 
ską); planowana jest jakaś rewja 
Dana na Mokotowskiej w lokalu 
niezbyt sławnie zgasłego „Buffo“; 
będzie oczywiście grało „Małe Qui 
pro Quo“ na pięterku w Ziemiań- 
skiej; „Ali Baba', upojony swym 
obeenym triumfem, ustali napewno 
na stałe swój byt... Czy aby nie 
trochę za dużo tego wszystkiego ? 
Czy starczy autorów, inwencji, ak- 
torów? Pomysłów i — publiczno- 
| ści? Warszawa mimo wszystko jest 


nej w gruncie rzeczy publiczności 
teatralnej, i nie wiadomo, czy znie- 
sie tyle imprez teatralnych... 

a x 


Pa niezbyt dużem, o nielicz- 


* 

Jak widzimy, przygotowania są 
w pełnym biegu, Ludzie teatru 
krzątają się jak mogą, planują na 
długą metę, nie sobie nie robiąc 
z wszelkich przepowiedni i gróźb. 
Roboty przygotowawcze są w peł- 
nym biegu... j 

Ohy to był dobry znak! 

A. Chor. 


Gdański numer „Wiadomości Literackich“ 


Powójny numer „Wiadomości Li- 
terackich'* poświęcony  Gdańskowi 
przedstawia się imponująco pod każ- 
dym względem. Jest to-awoa rzetel- 
nego wysiłku, podjętego nie chaótycz- 


| nie, ale ną podstawie zgóry przygo- 


towanego i mądrze obmyślonęga pla- 
nu. ky 
Numer nosi wymowny tytuł „Gdańsk 
a Polska". Tytuł ten wskazuje kie- 
runek, w jakim idą wszystkie wła- 
ściwie artykuły numeru, Chodzi o to, 
żeby się dobrze zorjentować, zrozu- 
mieć i odczuć, jaki jest, jaki być mo- 
że i powinien stosunek wzajemny 
Gdańska i Polski, stosunek tego nie- 
mieckiego dzisiaj miasta, rozsiadłe- 
go u wylotu Wisły i stanowiącego 
jakby klucz zamykający i otwierają- 
cy wszystkie ziernie polskie. 


Odpowiedzi na to pytanie szuka 
przedewszystkiem cały szereg auto- 
rów ną płaszczyźnie historycznej: Ro- 
man Grodecki: „Początki naszej wal- 
ki o dostęp do morza“, Fryderyk Pà- 
pée: „Połączenie Gdańska z Polską“, 
„Polska a Gdańsk 
w czasach Batorego", Marja Dąbrow- 


ska: „Gdańsk zawsze wierny”, Wia- 
nieraz bardzo utalentowanych, Żad | 


dysław Tomkiewicz: „Władysław IV 
a Gdańsk“, Stanisław Kot: „Król w 
Gdańsku“, Handelsman,  Piwarski, 
Feldman, Bregman, J. A. Wilder i 
inni. Wszystkie te artykuły mają na 
celu stwierdzenie i wykazanie tej od- 
wiecznej łączności Gdańska z Polską, 
która jest tak charakterystyczna dlą 
historji dzisiejszego wolnego miasta. 
Gdyby nie było Polski, nie byłoby i 
Gdańska, nie byłoby jego pięknych 
zabytków, jego kultury, jega dobro- 
bytu i znaczenia. Port gdański był 
portem związanym z Polską, dla Pol 


| 


ski stworzonym 1 przez Połskę ży- 
jącym. 

Zresztą Gdańsk zdawał sobie prze- 
cież z tega doskonale sprawę. Niejed- 
no miasto polskie miewało zatar- 
gi z władzą królewską. Gdańsk nie 
jest pod tym względem wyjątkiem. 
Poza  krótkiemi okresami, kiedy 
Gdańsk oderwany od macierzy pol- 
skiej, jęczał pod jarzmem pruskiem; 
pozą także krótkiemi okresami waś- 
ni i kłótni wewnętrznych, Gdańsk był 
zawsze „fidełe et inseparable Reipu- 
blieae membrum“ i tej swojej łącz- 
ności z Polską ani myślał zrywać. 

Podbudowa historyczną  zagadnie- 
nia gdańskiego, stanowiącą  podsta- 
wę gdańskiego numeru „Wiadomo- 
ści“ stanowi jednecześnie pomost do 
zągadnień teraźniejszych. Istnieje nie- 
słychanie dużo analogij między poli- 
tyką pruską jeszcze przed rozbiorami 
Polski — a polityka Adolfa Hitlera. 
Historja jest w tym razie prawdzi- 
wą mistrzynią 'życia, a z lekcji jej 
należy korzystać, Artykuły poświę- 
cone dzisiejszemu Gdańskowi to prze- 
dewszystkiem Ksawerego rzą 3 
skiego „Miasto niegdyś nasze", Ł. 
Sikorskiego:  „Znączenie wojskowe 
Gdańska“, K. Smogorzewskiego „Mó- 
wią: „Gdaňsk“ — a myślą.,„", T. Ten- 
nenbaumą: „Niemcy a dostęp Polski 
do morza", T. Nowackiego „Oddychać 
trzeba własnem płucem', J, Mackie- 
wicza, W. Charkiewicza, J. Wysza- 
mirskiego, St. Huberta, J. Sawiekie- 
go i innych. Problem gdański przez 
autorów tych naświetlony został z 
najróżniejszych punktów widzenia, 
wszechstronnie i naprawdę objektyw- 
nie. 

Osobny dział poświęcają „Wiadomo- 


ci" wkładowi  kulturałnemu, jaki 
Gdańsk wniósł do skarbca kultury 
polskiej, Na uwagę zasługują tu ar- 
tykuły: St  Tynca: „Gimnazjum 
gdańskie a Polska", M. Gumowskie- 
go; „Gdańskie czułości”, A. Bara: 
„Gdańska ku Polsce wejrzenie*, WŁ 
Pociechy: „Jan Dantyszek*, Ludwika 
Chmaja: „Bartłomiej Keckermann*, 
St, Estreichera: „Gotfryd Lengnich", 
J. Gadomsxiego; „Tareza Sobieskie- 
go nad Gdańskiem“, W. Husarskiego; 
„Jeremiasz Falck“, M. Tretera; „Po- 
łak-Gdańszczanin, Daniel Chodowiec- 
ki“ i inne pióra K, Estreichera, T. 
Grabowskiego, K. Czachowskiego, J. 
Krzyżanowskiego, W. Borowego itd. 
Parę pięknych obrazów poświęconych 
Gdańskowi (Iwaszkiewicza, Paran- 
dowskiego, Kuncewiczowej, W, Mel- 
cer, Ewy Szelburg-Zarembiny) spina 
cały numer jakby klamrą emocjo- 
nalng. 3 
W ten sposób udało się „Wiadomo- 
śctom“ skupić naokoło zagadnienia 
gdańskiego niemal wszystkich co zna- 
komitszych polskich znawców spraw 
gdańskich. Prawdziwa Treuga Dei pa- 
nuje poza tem na łamach tego nume- 
ru, gdzie koła siebie mówią przedsta- 
wiciele najróżniejszych poglądów, naj. 
różniejszych przekonań i stronnictw. 
Podkreśla to oczywiście wagę tego 
numeru i jego znaczenie polityczne. 
Z piór niepolskich znajduje się w 
gdańskim numerze „Wiadomości** je- 
dynie artykuł pióra Hermana Rau- 
schninga „Sytuacja Gdańską”, Arty- 
kuł ten, niewątpliwie bardzo intere- 
sujący, zawiera jednak pewne tezy, 
z któremi w każdym razie możnaby 
polemizować, N. 


Ze Swami maz eg hâ 


Š. p. Witold Maliszewski 


I znów polski świat muzyczny okrył | zyk, muzyk z pawołania i z przekona- 


się żałobą: zmarł jeden z tych kapła- 
nów sztuki dźwięków, który w twór- 
czości swej szukał piękna muzycznego 
w pełnem tego sława znaczeniu, bo 
szlachetności myśli muzycznej, Wy- 


twornego bogactwa harmonji i subtel-| w 


nia, Już w Tyflisie rozpoczął poważne 
studja muzyczne u znanego kompa- 
zytora Ippolitowa Iwanowa, a 
gdy się znalazł nad brzegami Newy, 
został uczniem Rimskiego - Korsakowa 
Konserwatorjum _—petersburskiem. 


nego wdzięku brzmienia, tak bowien| Wpływ tego wielkiego muzyka i zna. 
możną określić muzyczną indywidua]- | komilego zarazem pedagoga na Ś. p. 


ność ś. p. Witolda Maliszewskiega. 


Urodzony 8 lipca 1873 r. w Mohyle- 
wie ną Podolu większą część życia spę: 
dził jednak zdała od ukochanej ojeży- 
zny, da której wrócił dopiero po wiel- 
kiej wojnie, Młodość przeżył na Kauka 
zie, w Tyflisie bowiem chodził do gi- 
mnazjnm, a potem i na uniwersytet, 
gdzie oddawał się studjom lekarskim, 
które ukończył jako doktór medycyny. 
Los przerzucił go potem na północ, 
gdzie poświęcił się pracy pedagogiez- 
nej, wykładał mianowicie matematykę 
w jednej z wyższych uczelni petersbur- 
skich. Wszystko to razem nie wypeł- 
niało treści jegó istotnego życia, nie 
szło po tej linji, która była właściwą 


Maliszewskiege był ogromny, ale je- 
dnocześnie niezmiernie  dobioczynny. 
Bo cała twórczość naszego muzyka do- 
wadzi, że dobrze wiedział, czego ma 
się od swego mistrza uczyć, równie 
zaś, że dobrze umiął się tego nauczyć. 
Woeześnie też zaczął komponować, a je- 
go dzieła symfoniczne i kameralne 
sprawiły, że już w wieku lat 85 zosta- 
je dyrektorem Cesarskiego Konserwa- 
turjurm w Odessie, którą to uczelnią 
kierował wzorowo łat kilkanaście. 
Wróciwszy w 1922 r. da kraju, zaj- 
muje odpowiednie do swych wysokich 
kwalifikacyj stanowisko, dzieląc swój 
czas między zajęcia pedagogiczne i spo 
łeczne. Był przez lat kilka dyrektorem 


linją jego ducha. Tkwił w nim pomi-| Wyższej Szkoły Muzycznej im. Fr. Cho 


mo wszelkie zewnętrzne pozory mu- 


pina, ostatnio zaś prowadził klasę kom . 


pozycji i instrumentacji w Państwo- 
wem Konserwatorjum w Warszawie. 

Ale wszystkie te zajęcia nie przesz- 
kądzały mu w umiłowanej przez sie- 
bie twórczości Dzieła symfoniczne, o- 
pery - balety, pieśni nie przestawały 
wychodzić.2 pod jego pióra, a jakość 
tych utworów była żywem  świadec- 
twem jego niezwykłej wręcz wiedzy 
muzycznej i świetnej umiejętności ope- 
rawdnia środkami wyrazu muzycznego, 
zwłaszczą w dziedzinie harmonizacji i 
instrumentacji. 


Ś. p. Maliszewski nie był muzykiem 
„nowoczesnym w ułąrtem dziś tego 
sława znaczeniu, choć nie wahał się 
przed śmiąłemi rzutami myśli mnzycz- 
nej, Był jednak za dobrym i zą rzetel- 
nym muzykiem, by poświęcąć cel dla 
środków, by szukać taniego efekciar- 
stwa, którego nie potrzebował i któ- 
rem się zawsze brzydzi Był bowiem 
przedewszystkiem artystą, a pojęcie 
sztuki stawiał bardzo wysoko, czując 
się jej wiernym, całą duszą oddanym 
sługą. 

Cześć Jego pięknej pamięci! 
M. Skoluba, 
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Polska organizuje zawody 


balonowe 
o Puhar Gordon-Benneta 


Jako zwycięzcy w ostatnich za« 
wodach bałonowych o puhar im: 
Gordon - Benneta, Polsce przy: 
pada w r. bieżącym zaszczyt or+ 
ganizacji tych zawodów. 

Aeroklub Rzeczypospolitej Pol 
skłej organizuje 27-me zawody 
zgodnie z regulaminem F, A, L 
Zawody te odbędą się we Lwowię 
w dn. 8 września b. r. pod wy- 
sokim protektoratem P, Prezy- 
denta R. P, prof. I. Mościckiego. 


Przewodniczącym ścisłego kov 
mitetu organizacyjnego został dy 
rektor okr. P. K, P. we Lwowie, 
płk. Otton Grosser, zastępcą a 
zarazem kierownikiem zawodów, 
płk. pil. balonowy Wolszlegier 
Jan, kierownik wydz. balonowe- 
go w departamencie lotnictwa. 
Pozatem w skład komitetu orgas 
nizącyjnego weszli przedstawi+ 
ciele L. O. P, P. Ligi P, T. oraz 
prasy i in. 

Zawody te odbędą się we Lwo- 
wie, przypuszczalnie na torze wy 
ścigowym M. T, Z. na Persenków 
ce. Jakkolwiek termin zgłoszeń 
upływa dopiero 10 sierpnia, td 
jaż dziś liezyć się należy ze star- 
tem około 15 bałonów różnych 
państw. 

Przypomnieć należy, że w 0» 
statnich zawodach o puhar Gor» 
don - Benneta wzięli udział naj- 
wybitniejsi przedstawiciele lot- 
nictwa amerykańskiego, belgij« 
skiego, francuskiego,  holender- 
skiego, niemieckiego, szwajcar- 
skiego i polskiego. 
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Sztuczne pioruny 
silniejsze 


od prawdziwych 


Obecne lato bogate jest w pioruny ' 
i błyskawice, czyli wyładowania elek- 
tryczne. Widząc żyłę ognistą, roz- 
świetlającęą chmury, wydaje się, że 
trudno o potężniejszy widok. Tymcza- 
sem dla celów naukowych można pro 
dukować błyskawice i pioruny nie 
mniej, a może nawet bardziej efek- 
towne. 

Ciekawy opis takiego doświadcze- 
nia znajduje się w niedawno wyda- 
nej „Książce o elektryezności* Elliso- 
na Hawksa, Autor podaje, że przy po 
mocy specjalnie zbudowanych prąd- 
nie i kondensatorów osiągnięto gl- 
brzymie, dochodzące do 3 miljonów 
woltów napięcie, które wyładowano 
następnie na model specjalnie zbudo* 
wanej w tym celu wioski. 

W . doświadczeniu tem, ną krótką 
chwilę wyładowania stworzono moc 
10 miljonów KM, którą z całą furją 
uderzyła w ów model. 

Ściany pracowni były wyłożone 
stalą, ażeby uchronić wnętrze od 
wszelkich wpływów elektrycznych od 
zewnątrz, W pracowni wytworzono 
sztuczny deszcz i przystąpiono do 
burzy. Po nieskończonych  ostrożno- 
ściach wykonano wreszcie ów ekspe- 
ryment, przy zgaszonych światłach. 


Trzy potężne transformatory, na 
których było około 150 klm, uzwoje= 
nia, umieszczone w zbiorniku, zawie” 
rającym 200.000 litrów oleju, podnio= 
sły napięcie do 2 miljonów woltów, 
Rozległo się osobliwe, wzmagające się 
dudnienie, przewody zaczęły się ża- 
rzyć i przy silnym syku ukazała się 
dokoła przewodników świecąca koro- 
na. 


Między prętami na wieżach, dźwi» 
gających przewody wysokiego napię= 
cia, ukazały się dziwaczne płomieni- 
ste języki, a za nimi oślepiające ko- 
ronki świątłą, przeszywające co chwi- 
la powietrze, 


Wreszcie z ogłuszającyma hukiem 1 
potężnym błyskiem energja miljonów 
koni mechanicznych przebiła warstwę 
powietrza, grubości czterech i pół' 
metra, uderzając w przygotowany dla 
niej cel. Uczeni poznali od tej chwi- 
li wszystkie tajniki rzeczywistych 
piorunów, 


2 żałnhnei kartv 
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Ś. p. Leon Huszcza 


Z Wilna donoszą: 


Dn. 20 b. m. zmarł w wieku lat 54, 
inżynier Huszcza Leon, kierownik biu- 
rą Dyrekcji Lasów Państwowych i wy- 
kładowca na wydziale rolnym U. S. B, 
Zmarły brał żywy udział w pracach 
społecznych i był szeroka znany i ce- 
niony w tamtejszem społeczeństwie. 
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Co zyskała niemiecka gospodarka naftowa 


na zagarnieciu Czechosłowacji 


Na interesujące to pytanie 
znajdujemy odpowiedź w zeszy- 
cie 13 „Przemysłu Naftowego”. 
Według opinji tego czasopisma, 
władze niemieckie, aby zapewnić 
ciągłość pracy rafinerjom cze- 
skim zmuszone byłyby zwięk- 
szyć import ropy. A nie jest to 
przy obecnych możliwościach fi- 
nansowych Rzeszy zadaniem ła- 
twem. Dobrze zainstałowane ra- 
finerje czeskie staną się w go- 
spodarce naftowej Niemiec tylko 
wtedy pozycją wartościową o ile 
dostarczony im będzie do przero- 
bu surowiec. 

„Zajęcie Czechosłowacji przynio- 
sło Rzeszy niemieckiej mniej lub 
bardziej znaczny przyrost sił w 
rozmaitych działach życia gospo- 
darczego — z wyjątkiem gospodar- 
ki olejamt mineralnemi, Czechosło- 
wacja posiadała wprawdzie przemysł 
rafineryjny dość wysoko rozwinię- 
ty i częściowo wyposażony w do- 
bry sprzęt techniczny; zdolność wy- 
twórcza rafineryj czeskich przewyż- 
szała nawet potrzeby wewnętrzne 
kraju — jednak przemysł ten był 
zdany prawie całkowicie na import 
ropy naftowej obcej. Niemiecki de- 
ficyt importowy w dziale produk- 
tów naftowych wzrasta zatem od- 
powiednio do wysokości zapotrze- 
bowań importowych Czechosłowacji. 
Proces całkowitego zespalania te- 
rytorjów nowych z Rzeszą niemiec- 
ką będzie wiązać się bezsprzecznie 
ze wzrostem gospodarczego i woj- 
skowego zapotrzebowania paliwa 
płynnego i smarów — i w tym też 
stosunku podwyższy się niedobór 


olejów mineralnych w całem pań-; 


stwie. 


W 1934 r. — ostatnim zatem ro-/ 


ku swobodnego istnienia republiki 
czechosłowackiej, wyniósł czeski 
import olejów mineralnych okrągło 
460.000 ton, z czego prawie połowa, 
mianowicie 224.000 ton przypadało 
ną ropę surową i na półprodukty, 


przeznaczone do dalszej przeróbki; | 


benzyny -dowieziono w 1937 r. 
167.000 t. (część tej ilości miała 
przejść, w Czechach -proces uszla- 
chetniający), — nafty 45.000 t., 
olejów smarowych 23.000 t. Pro- 
dukcja rodzima ropy surowej utrzy- 
mała się w 1937 r. na poziomie, 
prawie identycznym. z wynikami 
kilku ostatnich lat (18.000 t.); 
przemysł rolny wytworzył okrągło 
50.000 ton alkoholu na cele produk- 
cji paliw samochodowych. 

Łączną konsumcję olejów mine- 
ralnych na obszarze dawnej Cze- 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
pieniężnej w Warszawie tendencja dla 
dewiz była utrzymana przy obrotach 
małych. Notowano: Amsterdam 285, 
Bruksela 90,50, Kopenhaga 111,23, 
Londyn 24,11, N. Jork kabel 5,32, Pa 
ryż 14.11, Sztokholm 128,45, Zurych 
120.05, orjentacja na N. Jork 5.81,75. 


Bank Polski płacił za dolary amery- | 


kańskie 5.30,50, kanadyjskie 5,29, 
floreny holenderskie 284, franki fran- 
cuskie 14.05, szwajcarskie 119,55, 
funty angielskie 24,82, belgi belgij- 
skie 90,25, guldeny gdańskie 99.75, 
korony duńskie 110,85, norweskie 
124,65, szwedzkie 127,95, liry włoskie 
17,80, marki fińskie 10,75, marki nie- 
mieckie srebrne 83. 


PAPIERY PROCENTOWE 

Na rynku papierów procentowych 
tendencja była utrzymana przy więk 
szych obrotach 4 i pół proc. wewnętrz 
ną. Notowano: 3 proc. inwestycyjna 
I em. 75, II em. 74, 4 proce. dolaro- 
wa 39, 4 i pół proc. wewnętrzna 
60.50 — 61, 4 proc. kongolidacyjna 61, 
drobne odcinki 60.50, 5 proc. kon- 
wersyjna 65, 5 i pół proc. L. Z. Prze- 
mysłu Polskiego em. B.F. 81, 4 i pół 
proc. ziemskie 57 — 56.50, 5 proc. 
Warszawy z 1933 r. 63.50 — 63 
63.75, ode. po 1000 zł. 64.75. 5 proc. 
Łodzi z 1933 r. drobne ode. 59, 5 pr. 
Lublina z 1933 r. 57, 5 proc. Piotrko- 
wa z 1933 r. 54,50, 

AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja by- 
ła utrzymana, mocna tylko dla Nor- 
blina; obroty zwiększone akcjami 
Banku Polskiego. -Notowano: Bank 
Polski 107, Węgiel 31,75 — 32, Liipo- 
py 78 — 77.50, Norbiin 92. 

POŁAGIEŁDOWE 
RURSY WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. 75, 

Inwestycyjna M em. 74, 

Konwersyjna 65. 

Konsolidacyjna 60.50. 

Dolarówka 39. 


Wewnętrzna 60.50. 


chosłowacji należy ocenić na oko- 
ło 525.000 t. rocznie; po odlicze- 
niu 25.000 t., spożywanych w cią- 
gu roku na słabo uprzemysłowio- 
nem  terytorjum t. zw. Karpato- 
Ukrainy, pozostaje okrągło 500.000 
ta jako wysokość zapotrzebowania 
rocznego na całym obszarze weie- 
lonym do Niemiec. Surowce rodzime 
wystarczą do pokrycia zaledwie 13 
do 14 proc. przytoczonego powyżej 
zapotrzebowania, o ile nie nastąpi 
poważny wzrost produkcji ropy naf 
towej i o ile obowiązująca dotych- 
czas domieszka 20 proc. alkoholu 
zostanie zachowana. Wzrostu pro- 
dukcji trudno oczekiwać w bliskiej 
przyszłości z uwagi na konieczność 
długotrwałych i żmudnych prac po- 
szukiwawczych, które musiałyby 
poprzedzić odkrycie nowych złóż. 
Jedynym punktem produkcyjnym 
na ziemiach czeskich jest — i po- 


Pod powyższym tytułem nkazało się 
drukiem wydawnictwo Naczelnej Orga- 
nizacji Hutnictwa Żelaznego, zawiera- 
jące miana polskie i obce (w języ- 
kach: niemieckim, rosyjskim, francu- 
skim i angielskim) z dziedziny hutnie- 
twa żelaznego. Słownik składa się z 
dwóch części: pierwsza — rzeczowa, 
podająca w porządku alfabetycznym, 
miana polskie wraz z określeniem ich 
znaczenia oraz równoznaczniki w czte- 
rech językach. Część druga zawiera 
pięć skorowidzów, z odwoływaczami 
do stron i pozycyj części rzeczowej. 
|, Już z pobieżnego zaznajomienia się 
ze słownikiem odnosi się wrażenie, że 
autorzy i wydawcy nie szczędzili pra- 
jey i pieniędzy, aby wydawnictwu na- 
| dać charakter dzieła bardzo wartościo- 
wego i estetycznego. Materjał zgroma- 
dzony w słowniku jest wynikiem dłu- 
gotrwałych i mozałnych prac poważ- 
nego grona specjalistów, któremu przy 
świecała idea uporządkowania polskie- 
go słownictwa hutniczego, zanieczysz- 
+czonego błędami i wyrazami, zapoży- 
|czonemi od sąsiadów. 

Przy uchwalanin mian polskich przy 
jęto zasadę nie zrywania ze starą ter- 
minologja hatniczą (słownik HI. Łabęc- 
kiego) oraz terminelogją spotykaną w 
literaturze. Również nie lekceważono 
tej terminologii, jaka się ataria w hu- 
tach polskich, a która nie wnosiła ob- 
cych pierwiastków językowych. 
| Dzięki temn znajdujemy w słowniku 
obok wyrazów zapomnianych już nie- 
mal zupełnie, również neologizmy, do- 
brane celowo i bez kaleczenia ojczy- 
|stej mowy. Z niektóremi wyrazami 
| słownika trudno może będzie w pierw- 
szej chwili pogodzić się tym, którzy 
przyzwyczajeni do nazw gwarowych, 
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zostanie jeszcze przez czas raczej 
długi — okręg naftowy w Gbel. 

Niemcy stanęły zatem przed pro- 
blemem pokrycia wzrostu zapotrze- 
bowania importowego w okręgu su- 
deckim, wyrażającego się liczbą 
150.000 ton, oraz zapotrzebowania 
w reszcie obszaru dawnej Czecho- 
słowacji, wynoszęcego 280.000 ton 
rocznie; guma obu przytoczonych 
liczb — 430.000 ton, stanowi oko- 
ła 7 proc. łącznej konsumcji nie- 
mieckiej z okresu przedaneksyjne- 
go. Pozycję, dla omawianego za- 
gadnienia korzystną i aktywną, sta- 
nowią bezsprzecznie rafinerje cze- 
skie — jednak tylko o tyle, o ile 
powiedzie się zapewnić tym rafiner- 
jom odpowiednio wysoki import 
ropy surowej, I o ile niemiecka po- 
lityka naftowa uzna za wskazane 
kontynuować pracę w rafinerjach 
czeskich.“ 


Polski Słownik Techniczny 
Hatnictwo żelazne 


utartych wskutek dotychczasowego 
braku polskiego mianownictwa, nie po- 
trafią zapamiętać wszystkich nowych 
wyrazów, któremi zastąpić należy do- 
| tychczasowe dziwolągi. 

Również mogą być „zasadniczy” prze 
ciwnicy proponowanych w słowniku 
mian. 

Sądzimy jednak, że wszyscy oni sta- 
nowić będą mniejszość. A ponieważ o- 
mawiany Słownik, jest jedynem no- 
woczesnem wydawnictwem z zakresu 
terminologji hutniczej, któremu patro- 
nują najwybitniejsi fachowcy i najpo- 
ważniejsze organizacje hutnicze, przeto 
sądzić wypada, iż miana polskie, za- 
warte w „Polskim Słowniku Technicz= 
nym“, staną się wkrótce powszechną i 
trwałą własnością mowy i piśmiennic- 
twa polskiego, 


Usprawnienie eksportu 


do U.S.A. 


Na zjeździe konsulów i referen- 
tów handlowych R. P., który się 
odbył w dniach 8 i 9 czerwca r.b. 
w Nowym Jorku, ustalono, że przy- 
syłanie zapytań z Polski eo do mo- 
żliwości zbytu w Stanach Zjedno- 
czonych, bez podawania zasadni- 
czych elementów, dotyczących ceny, 
gatunków towarn i t. p. jest tylko 
obustronną bezużyteczną stratą 
czasu. W związku 


przyjęty przez wszystkich obec- 


4 Kanada 


nych, na wniosek delegata Związku 
Izb, szemat, według którego winny 
być nadsyłane zapytania co do wa- 
runków importu towarów do U.S.A. 
oraz do Kanady. 

Na przyszłość placówki konsular- 
ne w U.S.A. i Kanadzie nie będą 
odpowiadały na zapytania, jeżeli 
główne elementy zawarte w kwe- 
stjonarjuszu — szemacie, nie będą 


z tem został | wyjaśnione. 


© preferencje importowe 
dla firm eksporiujących 


W związku z koniecznością nale- 
żytego wykorzystania  wyłaniają- 
cych się ostatnio na wielu zagra- 
nicznych rynkach zbytu możliwo- 
ści eksportowych dla polskiego prze 
mysłu włókienniczego oraz dążąc 
do większego zainteresowania dzia- 
łalnością wywozową poszczególnych 
firm przemysłowych, przeważnie 
zatrudnionych pracą dla rynku we- 
wnętrznego, Izba Przemysłowo-Han- 
dlowa w Łodzi uznała za celowe 


Grozibankructwe 
armatorom niemieckim 


Na zebraniu akcjonarjuszy Tow. 
Okrętowego Północno-Niemieckiego 
prezes tegoż, Lindeman, stwierdził, 
że z powodu wytworzonej sytuacji 
politycznej i bojkotu zastosowane- 
go wobec Niemiec przez państwa 
demokratyczne, a szczególnie przez 
Stany Zjedn. A. P., towarzystwo to 
poniosło .w ostatnich miesiącach 
tak olbrzymie straty, że zachodzi 
obawa jego zupełnej likwidacji. 

W podobnej sytuacji znajdować 
się ma również Tow. Okrętowe Li- 
nji Hamburg—Armeryka. 


ZASTOSOWANIE: 


GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GŁOWY ZEBÓW ito 
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i Ządajcie oryginalnych proszków se zn. tabi. „KOGUTEK” 


GĄSECKIEGO _ 
2 Spiowaria Nalesiczzym w TOREBKACH. 
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| 
| Prasa o gospodarstwie 


| SENSACYJNE ECHA 
| WYDANIA ZŁOTA NIEMCOM 
| „ILK.C/* przynosi ciekawe szcze- 

góły dyskusji w Izbie Łordów i w 
fachowej prasie angielskiej, uka- 
zujące kulisy wydania złota cze- 
„skiego Rzeszy Niemieckiej: 

W Izbie Lordów sir Strabolgi w 
tych dniach odsłonił niezbyt piękne 
kulisy wydania Niemcom złota cze- 
chosłowackiego przez Bank Rozra- 
chunków Międzynarodowych. Wska- 
zał on, że dwaj przedstawiciele Bank 
of Engłand w zarządzie Banku Roz- 
l rachunków, Montagu Norman i Otto 
Niemeyer, głosowali solidarnie z 
| Niemcami 1 prezesem dr. Beyenem 
za wydaniem złota przeciw Francu- 
zom; że Niemcy zobowiązali się w 
razie otrzymania tego złota pokryć 
zamrożone w Niemczech należności 
koncernu angielsko - holendersko-nie- 
mieckiego Unilever; że prezes Banku 
|Rozrachunków, Holender, dr. Beyen, 
(wstąpić ma do zarządu Unilever itd. 
| „The Financial News* atakuje z te 
go powodu rząd brytyjski 1 krytyku- 
|ję lorda Templemore, który w imie- 
niu rządu dawał wyjaśnienia. Dzien- 


__|nik stwierdza, że naczelny dyrektor 


,Banku Rozrachunków, Francuz i m- 
ni Francuzi, zasiadający w zarzą- 
|dzie, zaprotestowali natychmiast, gdy 
Niemcy zażądali wydania wspomnia- 
|nego złota, na zasadzie zlecenia 
| Banku Narodowego w Pradze. Dzien- 
nik zaznaczą, że złoto to wydawane 
było stopniowo. 

W dyskusji lord Wardington, pre- 
zes Lłoyds Banku, wyraził pogląd, 
| że Bank Rozrachunków musiał wy- 
pełnić zlecenie dyrekcji Banku Naro- 
dowego w Pradze, dotyczące złota, 
skoro dyrekcja zamiast podać się do 
dymisji, zlecenia takiego udzieliła. 

Widocznie wyjaśnienie to nie 
bardzo jest przekonywujące, bo 

dziennik londyński odpowiada, że 

w Niemczech są obozy koncentra- 


cyjne, Prezydent republiki czechosło 
wackiej również nie podał się do 
dymisji 15 marca 1 podpisał umowę 
z Niemeami. Czy można z tego wno- 
sić, że okupacja Czech i Moraw na- 
stąpiła na zaproszenie państwa cze- 
skiego? 

Poglądy lorda Wardingtona, powia- 
da wspomniany dziennik, na wartość 
zleceń, wydanych pod przymusem, nie 
są podzielane przez znaczną część 
banków londyńskich. Wiadomo, że nie 
mal wszystkie banki odmówiły wy- 
dania Niemcom depozytów austrjac- 
kich. Podobno same władze niemiec- 
kie były mocno zdziwione, że zarząd 
Banku Rozrachunków tak prędko 
wydał im złoto. 


O ZBYT WYROBÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH 


O niedostatecznej organizacji 
zbytu wyrobów rzemieślniczych pi- 
sze „Mały Dziennik“: 

Koła rzemieślnicze wskazują na 
dotkliwą bolączkę rzemiosła, polega- 
jaca na braku należytej organiza- 
cji zbytu wyrobów rzemieślniczych 
poza rynek lokalny. Dotychczas bo- 
wiem rzemieślnicy w większości wy- 
padków mają ograniczony zasięg na- 
byweów swych towarów. Tymczasem 
produkcją rzemieślnicza mogłaby z 
powodzeniem osiągnąć większe możli- 
wości nietylko na rynku wewnętrz- 
nym, ale również i zagranicznym, 
gdyby należycie była zorganizowana 
akcja zbytu. * 

Kto jednak ma się tem zająć? Czy 
poszczególne organizacje  rzemieślni- 
cze, czy też sąmerząd rzemieślniczy ? 
Najlepiej jednak byłoby, gdyby tem 
zagadnieniem zainteresowała się inl- 
ejatywa prywatna. 


NIEMCY ZALEŻNE 
OD POLSKIEGO WĘGLA 


„Gazeta Polska* wykazuje 


na | kiej 
podstawie danych niemieckiej or-! a 


ganizacji górniczo - hutniczej, za- 
leżność niemieckiego hutnictwa od 
polskiego węgla: A 
Brak węgla w Niemczech nie jes 
zresztą tylko zjawiskiem konjunktu- 
ralnem. Niemieckie zapasy węglowe, 
szczególnie jednak zapasy na Śląsku, 
objętym granicami Rzeszy, są z każ 
dyra rokiem eksploatacji mniejsze. 
Opracowana przed kilku tygodniami 
przez Gliwicki Górniczo - Hutniczy 
Związek Przemysłowy mapa  pokła- 
dów węgłowych, znajdujących się w 
Niemczech i w Polsce, nie ukrywa by 
najmniej całkowitej zależności nie- 
mieckiego przemysłu od polskiego 
kopalnictwa węglowego. Mapa Huet- 
tenmann'a jest niemieckim krzykiem 
rozpaczy, pokrytym oczywiście zbio- 
rem argumentów polityczno - imper- 
jalistycznych dlą zadokumentowania, 
że „wersalski podział granie* był nie- 
sprawiedliwy. Trzeba przyznać ma- 
pie Huettenmanna i obszernym glos- 
som do niej, że nie mija się z praw- 
dą, kiedy dowodzi, że koks Śląska 
niemieckiego bez domieszek Importo- 
wanych nie nadaje się dla pieców hut- 
niczych i że w ogólności wydobycie 
węgla na Śląsku niemieckim nie mo- 
że stanowić dostatecznej podstawy 
dla ulokowanego tam ciężkiego prze- 
mysłu hutniczego (1  przetwórczego. 
Ale dla nas stąd, a więc właśnie z 
mapy Huettenmann'a i skomplikowa- 
nych wniosków polityczno - gospo- 
darczych na jej tle wysnutych, pow- 
staje tylko wniosek, że istnieje nić- 


„wątpliwa i niezaprzeczalna gospodar- 
|cza zależność Niemiec od gospodar- 


stwa polskiego, i że załeżność ta prze 
jawia się najbardziej jaskrawie na nd- 
cinku węglowym. 


I wyprowadza wniosek, że fakt 
ten 

narzuca polskiej polityce węgło- 
wej konieczność wyciągnięcia wszyst- 
iosków i przystosowania się 


al bej sytuacji. 


poprzeć wysuwany ostatnio postu- 
lat powiązania działalności ekspor- 
towej z rozszerzeniem produkcji na 
cele rynku wewnętrznego. 
Wyrazem koncepcji stosowania 
t. zw. prefencyj importowych przy 
sprowadzaniu surowców z zagra- 
nicy przez firmy, trudniące się rów- 
nież eksportem jest złożony czyn- 
nikom rządowym umotywowany 
wniosek, zawierający projekt od- 
powiedniej instrukcji, zmierzają- 
cej do wprowadzenia w życie zasa- 
dy preferowania firm eksportowych 
w zakresie importu surowców włó- 
kienniczych, przeznaczonych do 
produkcji dła rynku wewnętrznego. 


Nowe dowiercenie nafty 


W dn. 17 b. m. na południowo- 
wschód od Tarnowa, na linji naf- 
towej Gromnik — Turza w Rzepien 
niku Strzyżewskim w wierconym na 
głębokości 274 mtr. szybie, trysnę- 
ła ropa o zawartości 70 proc. ben- 
zymy. 

Tak dużej zawartości benzyny, 
według opinji fachowców, w pol- 
skiem kopalnictwie naftowem jesz- 
cze nie było, 


Przed rokowaniami 
z Danią 


W związku z przewidywanem roz 
poczęciem rokowań handlowych z 
Danją o nowy układ kontyngento- 
wy na bież. rok gospodarczy, sa- 
morząd rolniczy opracował postu- 
laty rolnictwa do tych rokowań. 
Możliwości wzmożenia eksportu na 
rynek duński zarysowują się w za- 
kresie żyta, koniczyny i drewna, 
niektórych pastewnych oraz obrę- 
czy wiklinowych. 


Eksport polskich koni 
pełnej krwi na Łotwę 


Delegacja łotewskiego Minister- 
stwa Rolnictwa, przy udziale przed- 
stawiciela Łotewskiego Minister- 
stwa Spraw Wojskowych nabyła 
od hodowców koni w Polsce sześć 
ogierów pełnej krwi angielskiej, 
które służyć mają do produkcji ko- 
nia półkrwi na Łotwie, 

Ogiery załadowane zostały na 
Służewcu w dniu 17 b. m. do Ry- 


gi. 

Miejmy nadzieję, że miły kon- 
takt nawiązany z reprezentantami 
hodowli łotewskiej, będzie się stale 
zacieśniał, 


Pożegnanie Litwinów 


na (dworcu Głównym 


Dn. 20 b. m. o godz. 0.16 odje- 
chała do Kowna, bawiąca od dwóch 
tygodni w Polsce wycieczka dzien- 
nikarzy litewskich. Opuszczających 
Polskę kolegów litewskich żegnali 
na dworcu przedstawiciel M. S. Z. 
radca Miłaszewski, oraz liczni re- 
prezentanci polskiego świata dzien- 
nikarskiego z prezesem Zw. Dzien: 
nikarzy R. P. Ścieżyńskim i dyrek 
torem A.T.E. Kępliczem na czele. 

Przed ruszeniem pociągu, człon: 
kowie wycieczki wraz z jej kierow" 
nikiem red. Delininkaitisem wznie« 
śli chóralny okrzyk na cześć kole- 
gów polskich, z którymi nawiązali 
w ciągu swego czternastodniowege 
pobytu błiskie i serdeczne kontak: 
ty.. 

W drodze powrotnej do Litwy 
zatrzymali się na jeden dzień w 
Wilnie przedstawiciele litewskich 
władz administracyjnych, samorzą: 
dowych oraz wydziału prawa uni 
wersytetu Witolda Wielkiego w Koy 
nie, którzy bawili w Polsce na za 
proszenie Instytutu Prawno - Ad 
ministracyjnego. 

Goście litewscy zwiedzili miastą 
zabytki oraz okolicę Wilna, 
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Pracownicy P.K.O, 


goszczą dzieci z Busztza 


(Podole) 

Pracownicy PKO w ramach swej 
akcji społecznej na terenie gminy 
zbiorowej Buszcze (pow. brzeżań- 
ski) sprowadzili do Warszawy dzia- 
twę polską z kilkunastu szkół tej 
gminy. Dzieci zwiedziły Warszawę 
i odwiedziły P.K.O., gdzie poszcze- 
gólne biura, z których każde opie- 
kuje się jedną ze szkół, serdecznie 
je przyjęły. Dziatwa z Podola od- 
jeżdża dziś na zorganizowane dla 
nich przez pracowników PKO kolo- 
nje letnie, gdzie spędzi. cały mie- 
ZA razem z dziećmi warszawskie- 


Ciekawostki ze świata 


RO JUSTITIA” 

W Filadelfji powstał p. n. „Pro Iu- 
stitia” związek adwokatów, którego 
członkowie zobowiązali się nie wystę- 
pować w żadnych sprawach o podkła- 
dzie nieetycznym, 

Równocześnie związek przeprowadza 
nawet samorzutnie procesy w tych wy- 
padkach, gdzie zachodzi wyraźne na- 
ruszenie podstawowych praw jednostki, 
czy związku ze strony organów admini 
stracyjnych oraz w tych wszystkich 
sprawach, w których strony zaintere- 
sowane jakkolwiek pokrzywdzone nie 
wszczynały z reguły procesów dla bra- 
ku środków na prowadzenie sprawy. 

Nowa organizacja, ze względu na jej 
wysokie założenie etyczne, znalazła w 
kołach amerykańskich duże uznanie. 

KAPELUSZ DLA 16 GIRLSÓW 

Amerykańska reklama posługuje się 
nieraz najmniej oczekiwanemi spośo- 
bami, by zwrócić uwagę widza na re- 
klamowany przez siebie artykuł. 

Jedna z kalifornijskich wytwórni ke 
peluszy zrobiła z filca kapelusz o ol- 
brzymich rozmiarach, pod którym po- 
mieścić się mogło 10 girlsów. 

W tych dniach girlsy ubrane w 
barwne kostjamy plażowe przedefilo- 
wały ulicami Los Angeles, niosąc ol- 
brzymi kapelusz. Dotychczas nie wia- 
domo, jaki jest wynik, tej pomysłowej 
reklamy, na którą zainteresowana fir- 
ma wydała 20 tys. dolarów, 

NAJDROŻSZY FORTEPIAN NA 

ŚWIECIE 

Znajduje się on w jednym z salonów 
recepcyjnych w Białym Domu. Forte- 
pian ten pokryty jest złotem | ozdo- 
biony herbem Stanów Zjednoczonych. | 

Posiada on niezwykle czysty dźwięk 
przewyższający instrumenty nawet naj 
bardziej znanych firm światowych. Zło 
ty fortepian w Białym Domu jest naj-| 
droższym instrumentem jaki znajduje 
się w posiadaniu domów panujących j' 
głów koronowanych świata. 

Do konserwacji fortepianu powołany 
jest jeden z najwybitniejszych muzy- 
ków. amerykańskich, tóry za swe, 
funkcje pobiera pensję 50.000 dolarów, 
rocznie, 


POLA GOJAWICZYŃSKA 


=y 


— On jest w Wiedniu — od- 
powiedziała krótko Jolanta. 

Oto wyznanie, masz czegoś 
chciała... Kaifoszka wpadła w 
gniew, lecz zanim zdołała ten 
gniew wyrazić, opadły ją oba- 
wy. Toć ona go straci, nieszczę- 
sna, toć tam ludzie giną, jakby 
się ziemia pod niemi rozstąpiła!... 
Straci Szejdę i straci tego dru- 
giego i pozostanie sama po ko- 
niec swego żywota, opuszczona i 
wytykana przez ludzi. Czyżby 
nie wiedziała co się stało z Ery- 
kiem Szulcem?... 

Jolanta potrząsnęła głową: — 
Nie, z tej strony nic mu nie gro- 
zi, on jest „za nimi”, 

— Za Niemcami, myślisz?..— 
spytała z niepokojem Kaifoszka 
— co ty pleciesz, Jolanto?... 

Sama czytała przecież jak pow 
stawał przeciwko ich niewoli, 
jak wyrzucał Czychom ich ucisk. 
Miałżeby teraz pisać co innego?... 
Twarz jej zdradziła wielkie roz- 
czarowanie i w niepokoju i roz- 
terce coraz to poprawiała chust- 
kę na głowie splątując i rozplą- 
tując węzeł Nie obchodzili ją 
tak dalece Austrjacy, nie o ich 
los w tej chwili stała, lecz o 
swój własny. Niewola jest nie- 
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WIĘTA RZEKA 


wolą, wszystko jedno co za czło- 


wiek ją znosi, ucisk jest uci- 
skiem. Jeśli się pisze dziś jedno 
a jutro drugie — to niczemu nie 
można wierzyć, nie?.. A wszak 
ów redaktor powstawał przeciw- 
ko niewoli i uciskowi i obieco- 
wał im, ślązakom kres tego gnę- 
bienia! Byłobyżto nieważne?... 
— Posłuchaj mnie, Jolanto — 
rzekła rozgorączkowana —  po- 
słuchaj mnie, toć myśmy uszli ze 
Starej Kolonji przez czyste oszu- 
stwol... Tak, ano, tak jest, oszu- 
kiwała męża i dzieci że wynosi 
się zgodnie i chętnie aby unik- 
nąć Vyviala, lecz sama ani chwi- 
li w to nie wierzyła iż jestto dla 
nich prawdziwy i rzetelny ratu- 
nek! Wierzyła, że przyjdzie ja- 
kiś koniec ich niewoli, inny i 
ostateczny. Ustąpiła tylko krzy- 
nę Kaifoszowi, nie myśląc aby to 
tak miało zostać nazawszel.. A 
teraz widzi że to wszystko na 
nic, głupie gadanie, ta sama nie- 
wola idzie za nimi trop w trop, 
dopada ich w górach, Czysi byli 
tam i są tu, a za nimi następu- 
ja tuż Niemcyl.. Jeżeli się pisze 
dziś jedno, a nazajutrz drugie.... 
— Nie wierz, Zuzanno gaze- 
tom — pouczyła ją Jolanta, A 


POWIEŚĆ 


więc czemu ma się wierzyć, gdy 
człowiek siedzi i robi swoje i ży- 
je nadzieją lepszego dnia?... Oni, 
głupi ludzie nie mieszają się do 
wielkich spraw, ponieważ ufają 
iż inni, Światlejsi robią to za 
nich rzetelnie, a tysiące ludzi czy 
ta drukowane słowo i oczekuje 
prawdy. Na cóż więc to bałamuc 
two? Wszak człowiek biedny nie 
może budować swego losu na 
bałamuctwie, to dobre dla boga- 
czyl... Oni, Kaifosze zapłacili za 
swą wiarę zarobkiem  Kaifosza 
i gorszą jeszcze rzeczą, gdyż spo- 
niewierano ich do cnal... Kaifosz 
rozpił się, Anyszkę opisywano po 
gazetach, natrząsano się nad ni- 
mi i rozdzierano na dwie strony, 
krzycząc: — to nasz, tak jakby 
oni, Kaifosze byli bydlątkami i 
czyjąś własnością. Jednakże oni 
od początku wiedzieli za kim się 
mają opowiedzieć, gdyby ich tyl- 
ko nie uciskano i nie szczuto i 
nie grożono wytrwaliby w 
swem postanowieniu. To jeno ba 
łamuctwo i kręcenie, gdy czło- 
wiek nie słucha sam siebie i swe 
go sumienia. | 

I potrząsała ramionami nad 
Czołhańskim, rozjątrzona do głę- 
bi mówiąc: patrzajcie, to on ta- 


kil.. nigdybym tego nie myśla- 
łal.. podczas gdy Jolanta znie- 
cierpliwiona, zapytywała: gdzie 
Krym, gdzie Rzym, gdzie Wie- 
deń a gdzie Śląsk-— i co to je- 
dno ma do drugiego?... W umy- 
śle jednak  Kaifoszki wszystko 
się to splątało, była to jakby 
kwestja autorytetu słowa pisane- 
go i obietnicy którą im dano. 
Wreszcie, strzępnąwszy palcami 
jakąś niewidoczną rzecz z fartu- 
cha, splotła ręce na brzuchu 
godnym gestem, uspokojona na- 
gle. Muszą sobie sami radę da- 
wać, takl.. Położenie narodu wy- 
dało jej się położeniem w jakiem 
znalazła się jej własna rodzina: 
oglądali się na pomoc, łazili i 
prosili aż wkońcu sami dali so- 
bie radę, 

— No, pódźmy, pódźmył... 

Myśl o przeprowadzce, obie- 
dzie, porozstawianych sprzętach 
poderwała ją na nogi. Czysta głu 
pota trawić czas na roztrząsa- 
niach, gdy tyle ją czeka roboty. 
Ale Jolanta straciła nagle cały 
ząpał do tych rzeczy a zresztą u- 
mówiła się na popołudnie z Peł- 
ką. Z Pełką?l.. Zuzanna znów 
się rozgniewała, mówiąc:.co ty 
masz do Pełki?.. — Nie, mój 
skarbiel,.. 

Znów ją poprostu nosiło, tak 
jakgdyby miała w świecie dużo 
do roboty, i wszędzie musiała 
wtrącić swoje trzy grosze. Roz- 
stały się idąc w górę i w dół, do 
domu i do aułobusu, ku swemu 
przeznaczeniu i celom. Góry o- 
ciekały wiosenną wodą. Ślizgając 
się i potykając na  kamienistej 
drodze, Kaifoszka szła ku czar- 
nej rozłożystej chacie, z zgrabną 
galeryjką ganku na przodzie i 


D A Z 


wysoką podmurówką z głazów 
skalnych. Z komina już dymiło. 
I, aczkolwiek nie była to willa 
pod miastem, w sercu jej żaźgła 
się nagle żywe zainteresowanie. 


XIX, 


Dwie donajęte niewiasty pra- 
cowały w ogrodzie a gospodyni 
w milezeniu śledziła ich robotę. 
O ile tylko mogła, obywała się 
pomocą na dniówkę, tej zaś wio- 
sny musiała donająć na dłuższy 
czas parobka, któż bowiem za- 
jąłby się koniem i nawożeniem 
gruntu?., Skoro tylko postano- 
wiła wyprawić syna z domu, li- 
czyła na większe wydatki, maruk- 
liwy bowiem Waszek potrafił 
pracować za troje. 

Ogród okrył się cały drobną 
zielenią, wszystko wschodziło ku 
jej całkowitemu zadowoleniu, a 
inspekty odrzucały już dochód. 
Jakiś pociąg nadbiegł od strony 
Pragi, czuła ruch ziemi pod swe- 
mi stopami i odwróciła się po- 
woli aby spojrzeć w stronę kolei, 
skąd wyłaniał się ciemny wąż 
wagonów. Karlove Vary... no, ja, 
tego sezonu nie będą mieli z go- 
ści pociechy, ludzie się boją roz- 
ruchów, chorzy pragną spokoju. 

Pociąg przeszedł z hukiem, a 
gdy dym opadł ujrzała Joszkę, 
zdążającą dróżką obok toru. Pa- 
ni Matjasova wyprostowałą się, 
gotując się do spełnienia ciężkiego 
ządania. Ma to zrobić zręcznie, 
aby dziewczyna nie poznała się 
na jej podstępiel.. Późnym wie- 
czorem dowiedziała się iż Łaba 


wylała, „zatapiając okolice i 
wdzierając się do domów. 
d e. n. 


SOBOTA 
Marji Magdaleny 
Wsch. sł. 3.42, Z, 19.44. 
p 
POGODA NA DZIS 
Pogoda Błoneczna, z przejściowym 
wzrostem zachmurzenia typu  kłę- 
biastego w ciągu dnia. Skłonność do 
burz i przelotnych opadów. Tempe- 
ratura ok. 28 st, Słabe wiatry miej- 
cowe, 


W teatrach 
Taatre Naródowy: „Święty, gaj”. 
Teatr Polski: Koleżanki”, 
Testr kam poeta m, 

owy: . = 
Teatr tnis „Zgorszenie publiczne”. 
Teatr Atonenum: „Szczęśliwe aor wa 
Instytut Reduty: .. 1 duch”. 
Teatr „3.6: „Baron Kimmel", 
Teatr "Ali Baba (Karowa 18): „Orzel 

Reszka". cz. 7% 1 10 wiecz, 

Szopka Polityczna w kawiarni Piasty- 


ków (IPS), pocz. o 7.80 | 9.80 wiecz. 


INFORMACJE O FILMACH 
POZWOLONYCH DLA MŁODZIEŻY 


"TELEFON 7-11-25. 
koree Z a 


W kinach 


Adria: „Dziś wieczór u Ritza”, 


Atlantie! Wiek) wsie”, 

Baltyk: „Trzej kadeci”, Ą 

Casino: „Meksykańskie moce”, zd 
Capitol! „Ósma żona Sinobrodego 1 
„Niepoń”, 


Colosseum: „Tajemnica nocnego lokalu”, 


Czary: „„Burłak a nad Wołgi” I „Lot 


cja czuwa”. 5 
Era: „Statek niewolników”. xt 
Europas „Przyjaciel Maharadża”, 
Fama: „Dr. Kildare", 4 
Fillarmonja: „Rozwód lady X”. A 
Molios: „Wrzos” | „2 dni w raju". 
Bollywood: „Dama z portretu 4 
Imperial; „Axpress Paryż-Tulon*+ 
ORe p Wiros ora | sie 
ometa: „Zakochana Pani”, 

W ogniu pocisków” 1 „Prawdzi- 

wy Przyjaciel". x 
Miejskie: „Student z Oxfordu", 


Majestic: „Pościg za kawalerem”, 
Mewa: „Grzech młodości” i „,Brzdąc”. 
Napoleon: „Niebezpieczna miłość" 


yi AAA „Więzienie bóz krat" i 

„Radoś a .Vę n 

A tra: > ROBieca nad przepaścią” i ..Ta- 

kie są dziewczęta”, A 
Psliadium: „Zeznanie Szpiega”. 

J „Złotowłosa 1 „NIe ufa; weze 

czyźnie'”. 

Petit pieca: „Modelka 1 „,Szczęśli« 


wa ' trzyńas $ 
Rislto: „Hotel 
pa arei Z is 
nar atarzynka'”. 
Stinks: p ły dżentelmen”, 
; „Klub kobiet” 1 „Wiosna w 


Paryżu". 
st, 1 1 „Trudno zdobyć żonę”. 
„świstowia: „Bohater Legji Cudzoziem- 
e LAA 


Świt: ..Sluby ułańskie”, 
det yi e a 
ctoria: , óczęgi'. 
i Swiat 27) wyświetla 


Panorama Sw 
sdjęcia Algieru i floty wojennej i handio- 
cuskiej w Algierze, Panorama 


w 
tzynna codziennie od do 32, 


„OD ROLEBRI — DO GROBU” 


W niedzielę dnia 28 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz, na dziedzińcu — ogródku kościoła 
w. Krzyża (Krak. Przedm. Nr. 1) od- 
ędaie się piąty z rzędu pokaz sztuki 
Jaiderona „Od kolebki — do grobu" w 
rzekładzie Edwarda Boye 1 w wykonaniu 
społu Teatru Misterium. 


na  Rivierze' 
achód”. 


Polacy z Ameryki 


zwiedzają ojczyznę 


W Polsce bawi obecnie wycieczka 

Polaków z Ameryki, członków Zjed- 
noczenia Polskiego Rzymsko - Kato- 
lickiego, pod przewodnictwem Preze- 
sa Zjednoczenia p. Kani, oraz Sekr. 
Gen. p. Barcia, zapoznając się z do- 
robkiem, pięknem i bogactwami swej 
prawdziwej Ojczyzny. 
, Wycieczka, wylądowawszy w Gdy- 
mi, zwiedziła Pomorze, Częstochowę, 
Katowice, Sląsk Zaolziański, Kraków, 
Lwów i Warszawę, będąc wszędzie 
bardzo serdecznie witaną przez spo- 
łeczeństwo, oraz przyjmowaną przez 
oficjalne czynniki administracyjne. 

Organizację wycieczki rodaków zza 
oceanu zajęło się Polskie Biuro Po- 
dróży „Orbis“, ułatwiając przybyłym 
zwiedzenie najcenniejszych i najbar- 
pa inieresujących zabytków Pol- 

Przybycie tak licznej wycieczki z 
dalekiej Ameryki w dzisiejszych, nie- 
zbyt spokojnych czasach, świadczy o 
caikowitóm zaufaniu do siły neszego 
państwa, panującem wśród społeczefń- 
stwa polskiego po drugiej stronie 
oceanu. 


Rośnie port rybacki 


Władysławowo 


W ciągu ostatniego miesiąca staty- 
styka Urzędu Morskiego wykazuje, 
że do portu w Władysławowie weszło 
i wyszło zeń 211 polskich kutrów ry- 
bsekich z czego zamiejscowych 136. 
Opróez kutrów rybackicn do Włady- 
sławowa chroniło aie 5 statków mor 
skich pod “obes bandezą. 

Kutry przywiozły około 89 tys. kg. 
ryb, które zostąły zmagazynowane w 
nowó otwartym magazynie, W ma- 
gazynie tyra odbyło się natychmiast 
oczyszczenie ryb, 'zasalanie ~ i 'pako- 
wanie, (ck), Ę 


Przedsiębiorstwo budowlane 


ZŁOTA 41—19, tel. 6-92-95 


WARSZAWA, 


Wykonuje budowę domów, wili z własnych i 


Romuald 
wierszycki 


powierzonych materfałów. 


Kapitalne remonty. — Budowa nowoczesnych schronów. 


Plany, kosztorysy, porady bezpłatnie. 
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Losowanie książeczek promowanych P. R. 0. 


serji EV 


Dnia 20 lipca 1939 r. odbyło się w 
PKO jedenaste publiczne premjowanie 
książeczek oszczędnościowych premjo 
wanycn serji IV-ej. 

W premjowaniu brały udział ksią- 
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi- 
nie do dnia 2 lipca 1939 roku. 

Premje po zł. 1.000 padły na 
306654 311634 328231 377018. 

Premje porzł. 500 padły na 
305919 310629 311214 312209 
326289 327728 329181 332867 
359748 363762 368629 373126 
381555 3893866 398760 399037. 

Premje po zł. 250 padły na 
00215 .301813 303434 303603 
307359 308638 311810 312304 
316111 318969 321298 
825326 328211 332235 
333427 334776 836907 
339924 344344 344824 
351947 353367 357039 
363229 364707 365504 
368040 373085 374984 376629 
381783 382889 383733 383975 
388242 394214 398718 399211, 

Pozatem padło 184 premje po zło- 
tych 100, 


nr.nr.; 


nr.nr,; 
321968 
341572 
377003 


nrnr,: 
305124 
312921 
322967 
332275 
337711 
347080 
361430 
366936 


Po raz drug! padły premje na na- 
stępujące książeczki: 

Zł. 250 na nrmnr.: 800215 
344824 373085 386242 394214. 


Zł 100 na nr.nr.: 308005 508860 
334988 342950 343719 358138 379778. 

Ogółem padło premij 263 na łącz- 
ną kwotę zł.-45.500. O wyłosowanych 
premjach właściciele książeczek są 
powiadomieni listownie, 

Książeczki serji IV-ej, na które pa- 
dły premje w poprzednich premjiowa- 
niach, dotychczas nie podjęte: 


Z4 250 — nrnr.: 304832 321641. 
Zł 100 nr.nr.: 312732 313326 
316314 320838 326713 334666 334869 
340210 354852 870932 379026 384511, 


Należy zaznaczyć, że zasadą wkła- 
dów oszczędnościowych premjowanych 
serji IV-ej jest stały wzrost liczby 
premij w miarę wzrastania wkładów 
na książeczce, przyczem po otrzy- 
maniu premij książeczki nie tracą 
swej ważności, lecz nadąl biorą udział 
w następnych premjowaniach pod wa 
runkiem regularnego opłacania dal- 
szych wkładek. 


332235 


Radje 


SOBOTA, 22 lipca, 
WARSZAWA I (Raszyn), 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt, 7.00 
Dzienntk poranny, 7.15 Muzyka z płyt. 
7,45 Koncert z Katowic. 8.15 Z mikrofo« 
nem przeż Polskę: (,,Pogoda w Orłowie'') 
(z Torunia). 11.57 Sygnał czasu, 12,03 Au 
dycja południowa.,14.45 Teatr Wyobraźni 
dla dzieci. 15,15 Koncert popularny. 15.45 
Wiadomości gospodarcze, 16,00 Dziennik 
popołudniowy. 16,10 Pogadanka aktualna, 
16.20 „Miguel Fleta'" — reportaż muzy- 
czny z płyt w opracowaniu Celiny Nahlik 
(ze Lwowa). 15.45 Kronika wydarzeń w 
technice, 17,05 Muzyka do tańca. 18.00 
Mało znane utwory (z Poznania). 10.00 
Audycja ze Lwowa. 19.32 Audycja dla 
Polaków _ zagranicą. 20.00 Audycja mu- 
zyczna. 20.25 Audycja dla wsi. 20.40 Aue 
dycje informacyjne. 2100 „,/Miłostki mañ- 
skie” — romantyczny wodewił. 22.00 „„La- 
to w Polsce”. 22,40 Muzyka do tańca, 
23.00 Ostatnie wiad. dziennika wieczorne- 
go. 23.05 Wiadomości w języku niemlec- 
kim i angielskim. 23,20 Muzyka do tańe 
Ca, ; 


SOBOTA, 23 lipca, 


16.20 „Migue? Fleta” — 
muzyczny, 

19.00 „Przez siedem mórz do salies 
dmiu wzgórz” — and, ze Lwowa. 
20.00 Muzyka ludowa opowiada”, 

21.00 „Miłostki ułańskie'” — wodewil. 
22,00 „Lato w Polsce” — koncert. 


reportaż 


WARSZAWA LI (Mokotów) 

13.00 Muzyka lekka. 13,15 Koncert roz- 
rywkowy, 14.00 Parę informacyj. 14.15 Mu 
zyka francuska (płyty). 15.00 Koncert so- 
listów. 15.80 Muzyka obiadowa. 16.30 Kon 
cert popularny. 17.05 Życie kulturalne sto- 
licy, 17.15 Muzyka kameralna, 21.05 Fryde 
ryk Chopin (płyty). 21.85 Symfonja Bee- 
thovena (płyty). 22,15 Giacomo Puccini: 
„Cyganerja'* — opera w 4 aktach. 


NIEDZIELA, 23 lipca. 
WARSZAWA I. (Raszyn). 


7.00 Sygnał czasu, 7.05 Audycja dla 
wsi. 8.00 Dziennik poranny. 8.15 Koncert 
ork, dętej Marynarki Wojennej. 9.00 Na- 
bożeństwo z kościoła 0.0.  Franciszka- 
nów w Warszawie. Po nabożeństwie mu- 
zyka z płyt. 11.57 Sygnał czasu. 
Poranek muzyczny. 18,00 Wyjątki z 
Józefa Piłsudskiego. 13.05 Przegląd czaso 
pism, 13.15 Muzyka obiadowa. 14,45 „Czy- 
tamy Mickiewicza”. 15.00 Audycja dla wsi. 
16.30 Hiszpańska muzyka fortepianowa w 
wykonaniu Edmunda Roeslera (z Toru- 
nia). 16.55 Meksykańskie pieśni ludowe. 
17.15 FPeljeton podróżniczy, 17.80 „Polskie 
Rądjo w gościnie u Pomorzan". 19.00 
Pawszechny Teatr Wyobraźni. 19.30 Pły- 
ty. 20.10 Audycje informacyjne. 21,15 Mu 
myka do tańca. 28.00 Ostatnie wiadomo= 
ści dziennika wieczornego, Komunikat 
meteorologiczny. 28.05 Wiadomości w Jję- 
zyku niemieckim i angielskim 
M — l — 

NIEDZIELA, 23 lipea 
8.00 Nabożeństwo 2 kościoła 0,0, 
Franciszkanów w Warszawie, 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Pil- 
e 


go. 

14.45 „Czytamy Mickiewicza”. 

17.30 „Polskie Radjo w gościnie u 
Pomorzan”. 

19.00 Powszechny Teatr Wyobraźni: 
„Gospoda pod ukoronowanym ku- 
motrem''. 

21.15 Muzyka do tańca z Katowic. 


WARSZAWA II (Mokotów) 


14.00 Parę informacyj. 14.15 Płyty. 15.00 
Koncert solistów. 15.40 Płyty. 16.00 Kon- 
cert rozrywkowy. 21.05 Recital skrzypco- 
wy Grażyny Bacewiczówny. 21.85 Sym- 
tonje Beethovena. 22.05 Płyty. 28.00 Mu- 
zyką do tańca, 


-szawskiego, który poległ 


Akcja radjofoniczna 


wśród robetników 


Znane są już w całej Polsce wozy 
propagandowe Polskiego Radja, któ- 
re objeżdżają wsie i miasteczka całej 
Rzeczypospolitej, prowadząc intensyw- 
ną akcję propagandową. 

W okresie letnim, gdy ludność wiej- 
ska zajęta jest przy żniwach, akcja ra- 
djofonizacji wsi została chwilowo za- 
wieszona. Z całą energją natomiast 
przystąpiono do propagandy radjofoni- 
zacji na terenie ośrodków robotniczych. 

W najbliższych dniach wozy propa- 
gandowe Polskiego Radja udają się na 
teren C. O. P.-u oraz na teren woje- 
wództwa łódzkiego. Akcja radjofoniza- 
cji terenu robotniczego prowadzona bę 
dzie m. in. również zapomocą kursów 
radjowych. Instruktorzy radjowi Spo- 
łecznego Komitetu Radjofonizacji Kra- 
ju przeprowadzą mianowicie w ośrod- 
kach fabrycznych kursy budowy” detek 
torów. Każdy robainik biorący udział 
w kursie zbuduje sobie sam aparał de- 
tektorowy I otrzyma go na własność, 


„Miłostki ułańskie'" 


Romantyczny wodewil 


przez radio 


Wodewił romantyczny podług tekstu 
i muzyki Cyprjana Godebskiego w ra- 
djofonizacji Władysława  Krzemińskie- 
go i opracowaniu muzycznem Włodzi- 
mierza Ormickiego, usłyszymy przed 
mikrofonem Rozgłośni Krakowskiej Poł 
skiego Radja. 

W dziele literackiem Cyprjana Go- 
debskiego, pułkownika, dowódcy putku 
8-go piechoty wojska Księstwa War- 
bohaterską 
śmiercią w bitwie pod Raszynem — 
znajduje się obok utworów poetyckich 
i filozoficznych, naukowych i anegdo- 
tycznych również niektóre próby w ro- 
dzaju dramatycznym. 

Należy tutaj w pierwszym rzędzie 
mała komedjo - opera p. t. „Miłostki 
ułańskie”", świadcząca doskonale o hu- 
morze autora - żołnierza i skłonności 
jego do przyjemnej literackiej rozry- 
wE 

Jednakże drobna ta krotochwiła ze 
śpiewami, które odpowiadała może gu- 
stowi epoki autora — byłaby dzisiaj 
przez swą niezamierzoną naiwność ił 
skromność dramatycznego wyrazu nie- 
co trudną do wysłuchania — wymaga- 
ła przeto pewnego rozwinięcia i do- 
powiedzenia akcji przy jednocze- 
snem nszanowaniu pomysłu autora, 
charakteru i atmosfery sztuki. 


Adaptacji tej dokonał / Władysław 
Krzemieński, przeznaczając swą pracę 
przedewszystkiem celom prezentacji ra 
djowej — muzycznie zaś rozwinął i 
orkiestrałnie opracował prof. Włodzi- 
mierz Orrnicki. 

Niezwykle pogodny ten i miły roman 
tyczny wodewil nada Rozgłośnia Kra- 
kowska Polskiego Radja, a usłyszą go 
słuchacze całej Polski w sobotę dn. 
22 lipea o godz. 21.00. Wykonawcami 
będą artyści teatru im. Juljusza Sło- 
wackiego w Krakowie, oraz orkiestra 
pod dyrekcją Włodzimierza Ormie- 
kiego. 


Nowa książka o sztuce 


W ostatnich czasach wzmożohy Zo- 
stał ruch wydawniczy w zakresie 
dzieł o sztuce i historji sztuki, 

Mam przed sobą siedem tomów 
wydawnictwa Tnstytutu Wydawnicze- 
go Bibljoteka Polska, oraz zakładów 
wydawniczych M. Arcta w Warsza- 
wie, które to książki są zaczątkiem 
wydawnictwa, zakreślonego na wielkie 
rozmiary. Wydawnictwo to nosi ty- 
tuł: „Sześć wieków malarstwa euro- 
pejskiego* i obejmie całokształt hi- 
storji malarstwa od ozasów prymi- 


tywów włoskich, aż do malarstwa 
współczesnego. 

Narazie wyszło siedem tomów o 
malarzach Odrodzenia włoskiego 


przez Mieczysława Sterlinga. Jest to 
treściwe ujęcie historji tego wielkie- 
go okresu sztuki w dziejach kultu- 
ry plastycznej w: Europie. A więc 
mamy tutaj osobny tom o Giotto, 0- 
sobny tom o Masaccio, Costaqjuo i U- 
cello i następnie osobne tomy o Ra- 
faelu, Tycjanie, Michale Aniele i 
Lionardo da Vincim. Wszystkie te 
tomy ozdobione są licznemi repro- 
dukcjami, które bardzo dobrze dają 
przegląd twórczości tych wielkich 
mistrzów. 

'Trzeba przyznać, że pisanie podob= 
nej historji malarstwa jest dość tru- 
dne, ponieważ napisano już tyle dzieł 
wyczerpujących, lecz często, niestety, 
tak zbijających się nawzajem w 
swych wywodach i „faktach“, histo- 
rycznych, że chcąc obecnie napisać 
wyczerpujący, a wartościowy skrót 
historji malarstwa tej tak ważnej 
epoki, trzeba posiadać nielada erudy- 
cję i zdolność rozpoznawania faktów 
prawdziwych od mitów i legend. 


Zdaje się, ża p. M. Sterling, dając 
nam bardzo bogaty i zwięzły prze- 
gląd historji malarstwa włoskiego w 
epoce Renesansu, potrafił opanować 
tak wielki 1 różnorodny materjał. 


Mamy nadzieję, że ta historja ma- 
larstwa zadowoli nietylko fachowych 
erudytów, ale przedewszystkiem bę- 
dzie ona cennym przewodnikiem dła 
tych, którzy będą chcieli zaznajomić 
się z historją malarstwa tego okre- 
su, bez uciekania się do grubych 1 
zawiłych tomów niemieckich, włoskich 
tub francuskich historyków sztuki. 


Wiadomo, że w'ostatnich latach u- 
rządzono w Italji kilka pierwszorzęd- 
nych wystaw retrospektywnych wiel- 
kich mistrzów Odrodzenia, I tak na- 
przykład w latach ubiegłych odbyły 
się w Wenecji dwie wielkie wysta- 
wy Tycjana i Tintoretta, gdzie zgro- 


madzono prawie wszystko, co ci dwaj | 


wielcy mistrze namalowali wybitnego 
i pierwszorzędnego. Rzuciło to no- 
we światło na malarstwo tych dwóch 
genjuszów sztuki plastycznej i tem 
samem rozszerzyło widnokrąg historji 
malarstwa, jak i malarstwa samego. 
Niegdyś tak malarze, jak i history- 
cy sztuki mieli trudny dostęp do 
prywatnych zbiorów sztuki, a także 
wiele obrazów, które wisiały po ko- 
ściołach lub zakrystjach, miały zły 
dostęp światła 1 stąd nie można ich 
było oglądać tak, jak np. na specjal 
nej wystawie w dobrze na ten cel 
urządzonym budyneczku. 

To też praca p. M. Sterlinga, któ- 
ra powstała dziś po wielu retrospek- 
tywnych į» wyczerpujących wysta- 
wach sztuki włoskiej, jest niejako 
dopełnieniem wiedzy i informacji o 
tej wielkiej epoce, 


Metodycznie i słusznie p. Sterling 
podzielił owe! „sześć wieków malar- 
stwa“ na serje. Pierwsze trzy serje, 
jak nas informuje wstęp, będą oma- 
wiały: I. Malarstwo włoskie, II, Ma- 


larstwo holenderskie i flamandzkie i | sterlinga czyta się 


IDM. malarstwo francuskie i hiszpań- 
skie aż dö w. 18-go włącznie, 


„Sześć wieków malarstwa" rozpo- 


czyna się tomem o pierwszym wiel- 
kim malarzu włoskim Giotto, Giotto, 
jak wiadomo, był pierwszym mala- 
rzem Italji, który oswobodził malar- 
stwo włoskie prawie całkowicie od 
wpływów bizantyjskich. Giotto pozo- 
stał właściwie po dziś dzień postacią 
na pół legendarną, — gdyż wiado- 
mości o jego pochodzeniu i życiu są 
zbyt skąpe i niepewne. Rzeźbiarz wło 
Ski 15-go w. Lorenzo Ghiberti, któ- 
ry w sto lat po śmierci Giotta na- 
pisał o nim w drugiej części księgi 
„I commentarii“ (Rozważania), oto 
co pisze: „Zaczęła się sztuka malo- 
wania w Etrurji, w wiosce, leżącej 
na wzgórzu, obok Florencji, a wioską 
ta zwała się Vespignano. Narodził się 
tam chłopiec przedziwnego talentu, 
który przerysowywał owieczkę z na- 
tury; przechodzic tamtędy, Cima- 
bux, malarz, w drodze do Bolonji, 
ujrzał chłopca, siedzącego wo polu, 
gdy rysował na kamieniu owce. O- 
garnął go wielki podziw...* 

Tym chłopcem — pastuszkiem był 
właśnie Giotto, który później stał się 
pierwszym wielkim malarzem odra- 
dzającej się Italji. 

Historja malarstwa włoskiego przez 
p. M. Sterlinga jest właśnie intere- 
sująca z tego powodu, że nie jest 
przeciążoną historycznemi datami i 
nudnem rozumowaniem na wzór hi- 
storyków niemieckich sztuki, którzy 
swą pedanterją obrzydzają czytanie 
swych dzieł o sztuce. 

To, co jest w książkach p. M. Ster- 
linga najważniejsze, to liczenie się z 
czytelnikiem nie obarczając go lek- 
turą „naukową, ale dając mu hi- 


storje wielkiej sztuki w sposób jasny | 


i przystępny. 

I przyznać trzeba, że dzieło p. M. 
jak zajmującą 
powieść lub interesująco * napisane, 
tak popularne dziś „vie romansće*. 


Tytus Czyżewski, 


PRZEMYSŁ CHEMICZNY 


„BORU TA* 
SPÓŁKA AKCYJNA W ZGIERZU 
Bilans Zamknięcia w dniu $1 grudnia 

1938 roku 


STAN CZYNNY: I. Majątek stały: 
Grunty zł. 377.852,69, Budynki: fa- 
bryczne zł. 3.180.922,99, gospodarcze 
zł 139.076,18, mieszkalne zł. 857.734,65 
Urządzenia techniczne zł. 6.426.389,69, 


„Inwentarz żywy zł. 1.86250, Rucho- 


mości zł. 253.698,05, Inwestycje nie 
ukończone zł. 58.042,13. Razem ma- 
jatek stały zł 11,295.578,88. IL. Ma- 
jątek płynny: Gotówka w kasie i 
bankach zł 1.407.017,92, Papiery pro- 
centowe zł. 64.849,62, Weksle w port- 
felu i w inkasie zł. 818.736,87, Ak- 
cje i udziały w innych przedsiębior- 
stwach zł. 75.001,02. Materjały: su- 
rowce zł. 572.493,85, pomocnicze i pę- 
dne zł, 412.675,20, Surowce i produk- 
ty w fabrykacji zł. 302.818,82, Goto- 
we wyroby zł. 2.725.882,—, Dłużnicy: 
odbiorcy zł. 983.111,51, dostawcy zł. 
28.280,22, różni zł. 709.827,22, wątpli- 
we "należności: weksłe protestowane 
zł 1.278,01, inne zł. 2.410,77, Kaucje 
zł, 20.685,33, Sumy przechodnie: wyd. 
dot. przyszłego okresu zł. 14.734,32, 
inne zł. 2.569,10, Razem majątek 
płynny zł. 7.642.351,78. Razem stan 
czynny zł, 18.937.930,668. Sumy po- 
zabilansowe: weksle żyrowane w o- 
biegu zł. 67.420,77. 


STAN BIERNY: E Kapitały włas- 
ne: Kapitał zakładowy zł. 38.750.000 —, 
kapitał zapasowy: saldo z roku ubie- 
głego zł. 518.467,37, dopisano w roku 
sprawozd. zł. 481.532,63, razem zł. 
1.000.000—, Rezerwa specjalna zł. 
256.577,88, Fundusz wyrównania dy- 
widendy zł. 200.000,—. II. Kapitat a- 
mortyzacyjny: saldo z roku ubiegłego 
zł, 5.157.069,55, dopisano w roku 
sprawozd. zł. 748.530,02, razem zł. 
5.905.599,57, odpisano zł. 1.855,—, po- 
zostaje zł. 5.904.244,57. II Zobowią- 
zania: Wierzyciele: akcepty złotych 
247.815—, banki zł 3.891.016—, po- 
datki zł. 857.475,56, dostawcy złotych 
827.074,27, odbiorcy zł. 46.594,86, róż- 
ni zł. 1.070.483,70, Zobow, z tyt. u- 
mów kartelowych —; Niewypłacona 
dywidenda zł, 34,756,—, zobowiąza- 
nia razem zł. 6.575.210,39, Sumy prze- 
chodnie: dochody dotycz. okresu 
przyszł, —; inne zł. 99.129,83, Zysk 
za rok 1938 zł. 1.152.762,99. Razem 
stan bierny zł. 18.937.930,66. Sumy 
pozabilansowe: różni za żyra złotych 
67.420,77, ogólna suma zobow. zagra: 
nicznych zł. 47.784,85. 


Rachunek Strat i Zysków za czas 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1938 r. 


STRATY: Koszty administracji o- 
gólnej zł. 908.532,64, Koszty sprzeda- 
ży zł 1.106.944,84, Procenty i pro- 
wizje bankowe zł. 281.961,57, Po- 
datki zł. 874.794,05, Amortyzacja zł. 
748.530,02, Różnice kursowe złotych 
182,64, Straty na dłużnikach wątpi- 
wych - zł. 5.951,73, razem. złotych 
3.926.877,49, Zysk zł. 1.152.762,99, Ra- 
zem zł. 5.079.640,48, 

ZYSKI: Zysk brutto na sprzedaży 
towarów zł. 4.921.630,50, Uzyskane od 
dłużników wątpliwych zł. 12.898,72, 
Różne wpływy zł, 145.111,26, Razem 
zł. 5.079.640,48. 

Zarząd: Inż. M. Piasecki, L. Za- 
drowski. Komisja Rewizyjna: M. 
Grossek, P. Wysocki, G. Scholtz, M. 
Fąfrowicz, T, Kotowicz. Szef biura: 
T. Pawlikowski, Buchalter: L. Górka. 
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Zjazd kupiectwa polskiego 
w Wilnie 

Z inicjatywy Stowarzyszenia 
Kupców i Przemysłowców Chrześci< 
jan w Wilnie i przy poparciu Rady 
Naczelnej Zrzeszeń Kupiectwa Pol- 
skiego odbędzie się w Wilnie, w 
czesio trwania Targów Północnych, 
zjazd kupiectwa polskiego z terenu 
województw półnógno-wschodnich. 


Ogłoszenia drobne 
Froterowanie, trzowanie i a 


klinowanie i re 


peracja posadzek, mycie okien. 


leszkań, De 
Sprzątanie bi 3 okei. crey- 
szczenie 1 sufitów, odkurzanie 
aparatami i oraz stała ło 


konserwacja. J. Cegielski uj. Browar- 
10 mo 24. telef, 4-28-02. 


EE = aN a 
ABN wr al ore 


szorzędnego materjału; robota, krój, 
dodatki solidne, Poznańska 1%1 w 
bramie na -iewó, parter» Spodnie w» 

roła ŚR zh Ad 814 


Str. 19. 


«.ZIENNIK NARODOWY, 


Wyrok w procesie 
o zajścia w Toma- 
szowie Maz. 


S.d Okręgowy w Piotrkowie 
po dwudniowej rozpraw e przy 
drzwiach zamkniętych ogłosił 
wyrok w sprawie o zajścia an= 
t niemieckie w Tomaszowie Maz 
w dniach 13i 14 maja rb.Ws-y 
stkich 16 oskarżonych z Alfre. 
dem SŚwinogą na czele sąd ska 
zał po 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem. 

W motywach wyroku Sąd pod 
kreślił, że zastosował tak łagod 
ny wymiar kary ze względu na 
ówczesną sytuację polityczną 
i podniecenie umysłów społe- 
czeństwa polskiego, wywołane 
zajściami antypolskimi w Niem 
czech oraz ze względu na spe- 


Pracownicy umysłowi i ro- 
botnicy biura Centralnego i fa- 
bryki M, Silberstein—Sp. Atc.' 
którejfabryka mieści s'ęw Piotr 
kowie na Bugaju, złoż li na ści 
gacz 6872 zł. 39 groszy. 


Zamknięcie miejskiej 
biblioteki 


Z pewodu przeprowadzenia 
remontu oraz segregowania ksią 
żek biblioteka miejska w Piota 
kowie na czas ferii letnich zo- 
stała zamknięte. O terminie o- 
twarcia nastąpią specjalne za- 
wiadomienia. 


Dwie nowe drogi 
w pow. Piotrkowskim 


W tych dniach zakończone 
zostały prace około budowy 
drogi, wiodącej z Sulejowa do 
Podklasztorza, oraz od szosy 
Piotrków— Sulejów. do przysta- 
ni L. M. i K. nad Pilicą w Su- 
lejowie. Odcinek drogowy do 
przystani L. M. i K. na prze- 
strzeni okeło 1/4 klm. wybudo- 


wano w rekordowo krótkim |, 


czasie kilku zaledwie dni. 


Mydło staniało 


Na podstawie reskryptu U- 
rzędu Wojewódzkiego z dn. 10 
VI1.1939 r.—Zarząd Miejski po: 
daje do publicznej wiadomości, 
że cena mydła markowego I-go 
gatunku (64% tłuszczu) w sprze 
daży detalicznej nie może prze- 
kraczać zł 1.30 za 1 kg. 


Paczki żywnościowe 
dla uciekinierów 


Jak nam donoszą z Tomaszo 
wa Maz., daje się zauważyć na 
poczcie, że Niemcy z Tomaszo- 
wa | okolicy masowo wysyłają 
do Rzeszy (około 100 paczek 
dziennie), z żywnością, bielizną 
i ubraniami. Paczki te kierowa- 
ne są pod adresem Niemców, 
którzy miedawno zbiegli z tych 
s'ron do raju Hitlerowskiego. 


SŁUŻĄCA w wieku od 30—40 
lat nA wyjazd do zajęć domo- 
wych we dworze potrzebna. 
jaro w Administracji 
ilennika Narodewegoc. 


Popierajcie P. C. K. 


| 


cyficzne stosunki, panujące w 
Tomaszowie-Maz. 

Część podsądnych bronił mec. 
Bronisław Filipkowski, który z 
właściwą sobie swadą wygłosił 
nader r.eczowo ujęte przemó: 
wienie, Paa trafnie z te 
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zami © enin, 
Wśród lasu — 
nad wodą 


Powietr.e i woda są najlep- 
szymi środkami, wzbudzającymi 
apetyt. Toteż z t ch wzalędów 
jedyna na terenie Ziemi Piotr- 
kowskiej restauracja—kawiarnia 
na Przystani L. M. K. w Sule- 
jowie nad brzegami Pilicy, pod 
wytrawnym kierownictw:m p. 
Wacława Berłowskiego cieszy 
się ustaloną jak najlepszą opi: 
nią wśród licznych bywalców 
Poco więc siedzieć w murach 
lub zabierać koszykach i 
walizkcch środki spożywcze na 
wyciecz-i, gdy dzięki dogodnej 
komunikacji znajdziesz się w la 
sach Bulejowskich, wśród | tó- 
rych nad wodą mieści się restau 
racja na Przystani L. M. K. o 
wysokich walorach kwinarnych 
a czas uprzyjemnia dancing przy 
dźwiękach deborowej orkiestry 
pod kierunkiem p. Lejzerowicza 
Ceny saé potraw i napoji do- 
siępne dla wszystkich. 


Niski stan wody 
na rzekach . 


Trwające od pewnego czasu 
suszę | upały przyczyniły się do 
znacznego spadku wód we wszy 
stkich nasz,ch rzekach. Na Pi- 
licy spadła woda do tak niskie 
go poziomu, że można ją w b'ód 
przejść, Woda dalej opada,wsku 
tek czego sportowcy kajakowi 
mają utrudnioną komunikację. 


lernkie srzytażaych peade 20 m kota +KOGUTĘK" 
C GĄSECKIEGO' 


iks w spakowaniu Migiaskznym w TOREBKACH 


—— | m rza 


Doktór i mrówki. 


Na tropie nieznanego 
oszusta 


W okolicach nad Pilicą gra- 
suje od jakiegoś czasu niezna- 
ny oszust, występujący w roli do 
kt ra, pos-.ukującego mrówek 
Rzekomy doktór zjawia się na 
wsi, zamieszkuje u któregoś a 
gospodarzy, urządza zebranie i 
poucza chłopów, jak się zbiera 
mrówk do butelek. Doktór obie 
cuje za każdą butelkę mrówek 
zapł cić 5 złotych. 

Chłopi chętnie podejmują się 
abloru mrówek, doktór jednak 
ozmajmie z góry, że przyjmuje 
mrówki tylko od takich osób, 
które wpłacą 2 złote kaucj „Do: 
któr musi w taki sposób zapew 
nić sobie dotrzymaenie przyjętych 


CENY OGŁOSZEN: za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz 
Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY“ wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złete miesięcznie, 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA, 


O 


Nie masz lepszej ochłody, jak RYBINSKIEGO wody! 


zobowiązań, żeby się nie n:ra a 


zić na niepotrzebne koszty. 

Po zebraniu pieniędzy i nieu 
regulowaniu należności za jed: 
no lub dwudniowe utrzymanie, 
rzekomy d któr ulatnia się, zja 
wiając się znowu w innej miej 
scowości. Policja zajęła się od- 
szukaniem oszusta, który dotąd 
jest nieuchwytny. 


Chcieli się dostać 
do „raju“ 


Reinhold Zander, robotnik z 
Tomaszowa, jego żona Berta, 
Adolf Lange i jego żona Greta 
oraz Jerzy Ludwig z Łodzi usi 
łowali w dniu 2 czeraca niełe- 
galnie dostać się do Niemiec. 
Wpadli jednak w ręce straży 
graniczrej, która przy rewizji 
znalazła przy uciekinierach oko 
ło 150 zł. gotówki. Na skutek 
sporządzonego doniesienia od- 
powiadali niedoszli amatorzy o* 


| 
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'RENDEZ — VOUS elity towarzyskiej z Ziemi 


Łódzkiej, Piotrkowskiej, oraz Kieleckiej w lokalu 
na Przystani L.M.K. w Sulejowie nad Pilicą. 
Wysoka jakość potraw i zakąsek, wielki wybór trun- 
ków produkcji polskiej, oraz stale na kranie świeże piwo. 
Lody, lemoniady, ciastka. DANCINGI. Przygrywa zna- 


komity zespół muzyczny. 


Kierownictwo lokalu 


Władysława BERŁOWSKIEGO 


| === nn „z, o R m A 
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200.000 zi. kredytu 

zbożowego dla rolni- 
ków w pow. Piotr- 

kowskim 


Poszczególne kasy Stefczyka 
powiatu Piotrkowskiego w r.ub. 


bozów pracy w Niemczech,przed | rozprowadziły pomiędzy r lni 
sądem okr. w Rybniku, który | ków około 100.000 zł. kredytu 
skazał wszystkich oskarżenych | zbożowego, nie licząc specj; l- 
po 4 miesące więzienia i raj nych kredytów pod zastaw zbo 
grzywny cd 20 do 109 zł, Wy- | ża, jaki Bank Rolny rozprowa- 
konanie kary warunkowo sąd | dził między gospod.rstwa fol- 
zawiesił oskarżonym kobietom, | Waiczne JW rb. zapotrzebowa- 


gdy mężczyźni będą musieli swe 
kary w całości odcierpieć 


Król albański 
ACHMED ZOGU 


aa zachwycał się piwem 


OKOCIM 


podczas swego pobytu w Polsce 


=p T ŻA 
Z kroniki wypadków 
w Piotrkowie 

Podczas spinania wagonów 
na stacji towarowej w Piotrko- 
wie przygnieciony zosta J lian 
Cisowski, lat 50, zamieszkały 
przy ul. Pierackiego 54. W sta- 
nie groźnym odwieziono go do 
szpitala Św. Trójcy. 

— Pracownik Elektrowni Czę 
stochowskiej Zbigniew Kozłow- 


ski najechał samochodem w 
Piotrkowie na ul, Piłsudskiego 


(róg Strończyńskiego na rowe- 


rzystę, któremu uszkodził rower. 


Niemiła przygoda 
Ch. Ryterbanda 


Syn Dawida i Ruchli Chain 
Ryterband, ostatnio bez stałego 
zamieszkania,poszukiwany przez 
Prokuraturę Kałowicką, zatrzy” 
many został przez Policę w Piotr 
kowie. 


ZESPO OWA KOI OWA PO AE TT 


Miły sąsiedzie! 

W szczęściu, 

Czy biedzie 

Idź zawsze żywo! 

Gdy do Waszmości 

Troska zagości — 

Pij wtedy PIWO! 
WODE EOT O TKO BÓR 


POSZUKUJĘ POKOJU z kuch- 
nią. Wiadómość w Redakcji. 


Czas odnowić 
prenumeratę ! 


| Maz. Jadwiga Sabina Rotenberg. 


nie na ten kredyt wzrosło wię- 
cej, niż dwukrotnie. To też po- 
szczególne instytucje kredytowe 
w powiecie zwróciły się już 
bądź do Centralnej Kasy Spół- 
dzielni Rolniczych, bądź też do 
Centralnego Banku Roinego w 
Warszawie o praydzielenie im 
kont agentów kredytowych,przy 
najmniej 2 razy większych, niż 
w roku ub. 


l 


List do Redakcji | 


Mieszkańcy ulicy Józefa Pił- 
sudskiego N ry domów 127, 125 
į 123 zwraca ą się tą drogą do 
Pana Redaktora z prośbą o zwró i 
cenie w Swym piśmie uwagi 
pod adresem władz sani arnych, ' 
aby p łożyły kres w puszczaniu 
ścieków z posesji Nr. 127 
na ulicę. Miazmaty te zatruwa- 
ją okolicę w dalekim zasięgu, 
co wywołuje słuszne skargi 
wśród mieszkańców i przeckod 
niów. Ten stan rzeczy nie po- 
winien być tolerowany, tymbar- 
dziej, że w sąsiedztwie znajdują 
się kószary. 


Z powodu odnalezie- 
nia pieniędzy ofiaro- 
wała na L. O. P. P. 


Mieszkanka Łodzi Sala Faj- 
bisiewicz (11 listopada 44) ja- 
dąc do uzdrowiska Włodzimie- 
rzów pod Piotrkowem, zostawi 
ła w autobusie torebkę damską 
z zawartością 3.281 zł. O zgu- 
bie niezwłocznie zawiadomiła 
posterunek policji w Sulejowie, 
który ustalił że pieniądze te 
wraz z torebką zabrała z auto- 
busu mieszkanka Tomaszowa- 


Torebkę wraz z pieniędzmi Ro 
tenberg oddala, jednak w toreb 
ce stwierdzono brak 31 zł, go- 
tówki i zeg-rka. 

Uradowana z powodu odna- 
Idzienia zguby Pajbisiewiczowa 
C maika na L. O. P. P. — 


Dela 29 bm. przejadą przez 
Piotrków rowerzyści, w liczbie 
kilxudzlesięciu, biorący udział 
w biegu dokoła Polski, 


Redakcja i - 
ul. Słowackiego 


Z kroniki kradzieży 


Na szkodę Paulińskiej Marian 
ny, zam. w Piotrkowie, przy ul. 
Sieradzkiej Nr.8, z zamkniętego 
mieszkania za pomocą urwania 
kłódki u drzwi skradziono ża- 
kiet damski i inną garderotę 
damską, ogólnej wartości 12 zł 


Pożar 


W zagrodzie Ńajdra Michała 
zam. we wsi Witów, gm Usz- 
czyn, z pr yczyny dotychczas 
nieustelonej wybuchł požar, cd 
którego Spalił się dach nad do 
mem mieszkalnym i obcrą — 
kryte słomą. Wypadku z ludźmi 
nie było. Straty wyrządzone 
przez pożar wynoszą 1500 zł. 
Dochodzeni: w toku. 


DBAJCIE o swoue 


ZDROWIE 


Przy chorobach: żołądka, ki- 
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się, lub skłonnościach 
do z cia stosuje się: 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE* 
ZIOLA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają” 
cy, ułatwiający funkcje orga - 
nów trawienia, stosuje się rów- 
nież przy nadmiernej otyłości. 


- 


Karty ewidencyjne, księgi obra- 
chunkowe, 


DLA MŁYNÓW 


według najnowszych wzorów 
polecają 
Zakłady Graflczne 
«A, PAŃSKI SPADK.» 
Piotrków Tryb. Legionów 2: 


| Ani dnia bez gazety 


„DZIENNIK HARODOWY" 


towarzyszy ci na nrlop. 
Zmiana adresu bezpłatnie. 
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Repertuar kin: 


Kino „CZARY“ 
<WIOSNA NAD SEKWANĄ« 


Kino „ROMA“ 
«NIE LFAJ MĘŻCZYŻNIE» 


Kino „AS“ 
CZARNY KORSARZ» 
CARE SE ZOZ E ZK A ZYZRZZYC SZT 


PLAC OBOK HALA TARGO - 
WEJ do WYNAJĘCIA, Nadaje 
się na skład węgla lub drzewa, 
nawozów sztucznych, papy smo" 
ły i tp. Wiadomość: Narutowi" 
cza 24, I piętro, u adm, Y 4% v 


dministracja: == 
nr. 28, parter wejście od frontu 


Zakłady Graficzne «Adolf Pański Spadk,* Piotcków Tryb. Legionów 3 
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